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wstania w Hiszpanii, który --------------------••••lllllliim••••••••mi•••--­wróclł obecnie z wygna· 
nia, ma zostać szelem ar· 

mil hiszpańskie). 
. ., 

4' 
GOEl\\BOES 

węgierski prem]er, odro­
czył przyJązd do Warsza­
wy w związku , z wypad· 

kami w Marsylii. 

24-letni student inicjatorem zbrodni w Marsylii 
Eugeniusz Kwaternik inspirował mord króla Aleksandra.~Chorwacka 
organizacja terorystyczna „frankistów" dokonała szeregu zamachów 
w Jugoslawji„--Zabójca króla nazywa się Cieorgiew ·i jest bułgarem 

Sofja, 15 października. i był wrogiem serbów. Projektował on 

1 

dokonała dwunastu zamachów, których obecnie się udało. 
(PAT) Dyrekcja policji bułgarskiej zamordowanie arcyksięcia Ferdynanda i ofiarą padli dyrektor dziennika „Novo- Georgiew dokonał również kilku ·mor 

komunikuje, że Wlado Georgiew Czer- reorganizację Austro-Węgier. Po pow- sti", poseł Neudorfer i wielu innych. derczych zamachów. 
noziems'ki? domniemany zabójca króla staniu Jugosławji, frankiści stracili zna- Członkowie partii rzucili szereg bomb i , I~ICJATO.REM ZAMACHU W .MAR· 
Aleksandra był notowany w kartote- czenie a proklamowanie dyktatury w podło;l:yli wiele maszyn piekielnych, spo SYL.JI BYŁ 24-LETNI STUDENT NIE­
kach policyjnych jako Wlado-Szofer. roku 1929 odebrało frankistom ostatnią wodowali kilka katastrof kolejowych itd. !JAKI EU<;JENJUSZ KWATE.RNIK. Praw 
Władze bułgarskie p~szukiwały go od- nadzieję. Wówczas postanowiono st_oso- Próbowano również kilk~krotnie d~ko- jdop.odobnie Kramer i Kwaternik to jed­
dawna, a 7-go wrzesma rb. nazwisko wać akty teroru. Ogółem organizac1a ta nać zamachu na króla, co· Jednak dopiero na 1 ta sama osoba. 
jego było podane przez całą prasę i 
przez dziennik oficjalny w związku z za­
rządzeniami przeciwko terorystom ma­
cedońskim. f o.tografla iego ukazała się 
wówczas w całej prawie prasie bułgar­
skiej wraz z wizerunkami kilku innych 
terorystów macedońskich. Wlado Geor­
giew urodzil się w r. 1897 w Chtipie w 
Macedonji. Mając lat 14-cie zamieszkał 
wraz z swym ojcem w Kamienicy w po­
łudniowej Bułgarji. Stwierdzono, iż Wla 
do Georgiew opuścił Bułgarję przoo dwo 
ma laty w lipcu 1932 r. 

Niezwłocznie po otrzymaniu w Sofji 
pierwszych informacyj, dotyczących za­
bójcy Króla Aleksandra, władze policyj. 
ne bułgarskie zarządziły dochodzen1e, 
by stwierdzić czy zabóica nie należał do 
rewolucy jnej organizacil rozwiązane! 
przed kilku miesiącami. 

Informacje zebrane przez policję buf­
garską zostały przekazane do Białogro­
du i Paryża, by ułatwić policji francu­
skiej stwierdzenie tożsamości zabójcy. 
Poszukiwania policji butgarskiej w tym 
kierun'lfo trwają w dalszym ciągu. 

* Paryż, 15 października. 
Jak ustalono Georgiew należał do 

chorwackiej partii ekstremistów, zwa­
nej frankistami. Założyciel tej partji, • 
Frank, był niegciyś oddany Habsbur1om 
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·-Załobna podróż króla Aleksandra 
Olbrzymie tłumy · P.ubliczności witały w Zagrzebiu 

zwłoki s·wego monarchy 
zgromadzilo się przed dworcem kilka­
dziesiąt tysięcy osób. 

Specjalny pociąg wiożący śmiertelne 
szczątki przybył wieczorem o godzinie 
11.15. Przybycie pociągu powitapo ho· 

111111Ulllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllMUllll"llffllllHIHUlllllllllllłlllllllllllllllllllllllllttllllllllllllllllllllllllllllllllłllllłllllllll!ll norowymi salwami artylerfi oraz biclein 
dzwonów. 

Stre•Jk ., głodow' k~ ftfttł ztem1• ~ Orkiestry odegrały hymn narodowy. U pUU li .'ł Na dworcu obecni byli przedstawiciele 
· - · - · - h miejscowych władz cywilnych i wojsko'-950 eorn11kow W'~ś•ersk'I€ wych, zaś plac przed dworcem oraz 

Budapeszt, 15 października. Górnicy prowadzą strajk głodowy, , przyległe ulice zajął olbrzymi tłum. 
(PAT) Strajk górników, który wy- grożą, że nie przerwą głodówki i nie Zwłokom królewskim w drodze t0-

buchł przed 2 dniami vr kopalni węgla w wyjdą na powierzchnię dopóki zarząd warzyszył książe Arsen Karadzord~e­
Pięciu Kościołach trwa w dalszym cią- kopalni nie uzna ich postulatów. W oko- wicz, marsz. Bojovic i członkowie rządu 
ku. Około 950 górników przebywa w I licy panuje zupełny spokój. Porządek Po zatrzymaniu się pociągu trumnę 
szyibie na głębokości 200 do 300 metrów. nigdzie nie został zakłócony. ze zwłokami przeni'esiono z wagonu na 

7 rnifjonóDJ ~lol1J1:fi flaucii 
zażądał ~ąd za zwolnienie z aresztu 1b. dyrektorów Zyrar· 

. dowa .. Vermeerscba i Caena 

specjalnie preygotowany katafalk, przed 
którym rozpoczęła się defilada tych, co 
chcieli złożyć hołd zmarłemu królowi. 

Przed trumną przedefilowały tysią(!e 
osób. . . . 

Warszawa, 15 października. Iza kaucją w wysokości dla Vermeescha 
W dniu wczorajszym sędzia śledczy 6 milionów złotych, dla Caena 1 miliona 

Lustra[J·a fa bryk ło'dzkich do spraw wyjątkowej wagi Jan De mant zł. 
przyjął obrońców aresztowanych dyrek- Po wystuchaniu decyzji sędz. De-

W ten sposób wyrażany hołd ludno­
ści Zagrzebia królowi Aleksandrowi 
trwać ma do dziś do południa. 

\!i llll!llllllllllillllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!llllll!lllllllllillllllll111;: została jut zakończona torów Żyrardowa Vermeerscha i Caena. manta obrońcy . w osobach adwokatów 
Lódź 15 października w wyniku przeprowadzonych konfe- Brokmana, Beylina i Korala, odjechali do R kil . t w· lk' u 

(1k) Ostatnio . prz~jechali do Łodzi rencji sędzia Demant powziął decyzję więzienia mokotowskiego, gdzie mieli n zeza zam1as n 1e I 
dwaj inspektorzy pracy, którzy dokonali zwolnienia aresztowanych dyrektorów dłuższe widzenie z klijentami. Zmiana przydomka Karola 
inspekcji łódzkich fabryk celem stwier- s , d kł • k ' k• ł Wł lki 

~f~n~a;z~~ŚY~0;róki~~~i~~;~ ~s!óg~:I mierc o u uc1a ons Im w osem 'ae~in, ~:~aździernika. 
norowana. N" kl ś · t I h b k ił W p (PAT) Na konferencji towarzys'twa 

Inspektorzy spisali wiele protokółów, iezwy . 8 mier e na c oro a ap ana · • pr;zyjaciół historji germańskiej wystąpił 
które zostały już przekazane całkowicie Warszawa, 15 października. krwi Jadem końskim, jaki zapewne znaj przedstawiciel sztabu przywódcy stanu 
insp. Wyrzykowskiemu. W ubiegły Wczoraj odbyt się pogrzeb Bronisła- dowal się na włosach końskich, które- chłopskiego dr. Gauch z wnioskiem, aby 
czwartek jeden z inspektorów pracy o- wa Tuscha, dyplomowanego kapitana mi było wypchane siedzenie. usunąć przydomek „Wiel'ki" nadany za­
puści! nasze miasto a drugi wyjeżdża . 36 p. p. Legji Akademickiej, którego Zmarły odznaczony był krzyżami I l.ożycielowi dynastji karólingów Karolo­
jutro. śmierć spowodował niezwykły ·wypa- Virtuti Militari, Niepodległości, 4-krot-

1

wi i zastąpienia go na-zwiskiem „Karol 
dek. nie Krzyżem Walecznych, srebrnym Rzezak". · · Zatarg W przędzalni Kilka miesięcy temu jechał on brycz krzyżem Zasługi i innemi orderami. · 

na tle obnitenia płac ką do domu ojca i poprawiając się na 
siedzeniu, ukłuf się w palec włosem •o der"ZY zamach \V Klim n' t .. Lódź, 15 października. końskim. Po przybyciu do domu WY- l'I r u ! D o \V Ie 

(k) Doszło obecnie do zatargu w przę . tarł palec spirytusem. Nazajutrz jednak 
dzalni ,,Teodor Tietzen i S-ka" przy ul. poczuł, że boli go cała ręka. Bomba w przesyłc;e pocztowej. ·- Jedna osoba zabita, 
Łąkowej 1. - z dużą gorączką umieszczono pa- d 

Zatarg powstał na tle obniżenia płac cjenta w szpitalu okręgowym im. Mar- ruga ranna 
robotnikom, którzy zglosi:li się z zażale- szalka Piłsudskiego, gdzie - jak twier- Sosnowiec, 15 paźdz. Straszna detonacja zwabita sąsiadów, 
niami do Zw. Zaw. . dzą koledzy zmarłego - leczono go po Niezwykłego zamachu morderczego którzy przyibyli do mieszkania Tobisów. 

W sprawie zatargu zwołana zostanie czątkowo na raka, a potem ua różę. do/konano w dniu wczorajszym w Kli- Oczom ich przedstawił się straszny wi­
w najbliższych dniach konferencja w in- Stan chorego pogarszał się z każdym montowie. Do mieszkańca Klimontowa dok. Małżonkowie leieli na podłodze. 
spekcji pracy. dniem. Dokonano trzech operacyj, a Józefa Tobisa, nadeszła po południu Tobisowa była poszarp~na tta kawałki, 

W zakładzie kamieniars'kim, wyrabia przy trzeciej okazało się, że stan jest przesyłka pocztowa. Tobis, widząc na a ntąż jej został ciężko ranny. Na miej­
jącym pomniki, Hermana Pfitznera przy beznadziefny, gdyż poczęły już ropieć paczce nazwisko ciotki żony, jako adre- sce przy.była niezwłocznie policja która 
ul. Cmentarnej 11 wYbuchł strajk na tle żebra. sata, przypuszczał, że paczka nade$zła wszczęła dochodzenie. Jak ustalono, 
niewypłacania robotnikom zarobków. Po dwumiesięcznych cierpieniach do jego żony, Karoliny. b0mba była sporządzona z niezwykle 

Zastrejkowali wszyscy robotnicy za- zmarł ś. p. Tusch a lekarze orzekli, żer Gdy Karolina Tobisa usiłowała pacz-1siltlego materjatu wybuchowego, praw-
kładu. śmierć nastąpiła skutkiem zakażenia kę otworzyć nai;tąpił nagle wybuch. dopodobnie z amonitu. 



W I eh li . E '' DziS umieszczamy drugą serJę drugie4 cz~ścł naszego wy5,1gu sa• 

BSD 'I il enge XprB~SU mo~otdw. · Przypominamy sz. czytelnikom, lt czarny skrawek 
, '' &J i prawe) strony nele2:y wyciąt 1 schowac , 

P!T!!.l(TYW <iO~ł PATA 

'' . ' . . . . . . '. ·,~· .. . .•' ' 

Gazeta dla wleźnlów.„ drug~ do wolności ;J~~~~~~~.i~i.:·:::; 
Humorystyczna llusfraaJa, przadsta\Vliliąca PIUtkB; umożUwila UGiBGZke ~:!:li j!~·~ n:!i!:;zy"':;: :1~=~0~~d~~:!~ n!~~ . . b d 1 1 1 d•I :znajomej i zapyta gaemu mai• do Pana ura1ę. z unez11nia 0 1cn1mu prazy en 0\111 r &n J Oczywiście musi to Pan 2ałatwl6 taktownłe i 

z s1&Ct1Dkient n.tełllfm rodaiłcom Pana narze• 

Pisma, ktGre · nie docleraJą do szerokich mas ~:~:~: !k!::ti~: ~:t~::~:, 0:, p~::1u;!:::e: 
• . , , , kto§ iłośliwy specjalnie 1Ht1:y pfotkł - nł•cb 

( ,_) z " . d . 1 d . ,.1. 6 któ tÓW1 znale.zi<>ne n.a m1efscu przestępstwa ~brodma 1 broń od.~rywa1ą rolę decydu~ się Pan wytłoma~zy tak, ażeby Pana. · 11wl~10• 
SD piosro wie u · zienn11K w, · • nar dzi rdu lub wł 1nani 1 ittn ' · · · . · I k 

~e wychodzą na tere.nie WieLkie;i Bryta~ zę a D10 a a e. Jącą. , , . no. Powinien Pan wpłyną6 aa 1na 01n„ t6ra 
ni.i, n~ wyróżnienie, .żasłu.guie kiLka cza• . Ka~dy z poli.c1.ant6w ~n!J!ie;1s1ki.ch ma . . Cr~~awe 1esJ płisimi, wydahlade ,Prdiz jeieli Pan~ koch.81 napewn? ·~ełnł ptośbę, at•· 
sopistn, 'które jednak . Sl\ szęr9kie·ntU . ogo p~awo na łam.ach .te.~·Ó dz1enn!ka wypo. wię:tniow,.l osa.i litvc h Ba ł a t'l1e a by ul11ła 11ę za PaneDl1 wy111ln1ai'o robudki po• 
łowi nieMane. " · Wledzieć swe i.danie i pczypus~cze1t1ia na I przestępcuw P'? )'C~yo • V o o "!' r~ !lłępowania krewnego, kt6ry stara 1111 Waś po• 

. .• , . , temat, jak nalety pr<>wa.dzić ~o~hod.Ze· ku ,1916. W w1ęzK!!Il1U tem O<sadzem zol ldóvł6. Jeżeli kovhacl• al- bardzo i uwaia Pau. 
An,giel~i czytekrl:k przefaw1a nie· nłe w dan.'-'i sprawie, Żaden poltc1ant an- I st~h ~~zyv16dcy powstattia w Irlandj ' .h1-11najoma Jego odpowlad• tym wHydkltn W•· 

z'Y'ykłe ziuin'1eresowan1e dla spraw kry- gielski n.ie rozip. ,o ,cz.ni~ urzędowan.ia pr,z.ed Il między 1nnY;fDi de Valer~, ~becny prezy- runkom, które chc.::iałb1. Pan wldzie6 u 1wol•I 
mlA&birc~. - Ob~hod.z~ sto wszystk1e przeczytaniem .11Informatio,ns".1 dent. lrlandJ1: Władz~ w1ęz1e.nne me. m~a. :tony, niech Pan da na aapowledzł i ni• prii•l· . 
zbrodxne 1, wł.a111,ania, ~~ore czy~~ z .a!.n• Na uwagę za.słu!!Uie równiet inne pitS- ły nic p·rz~c;wk~ um.1e.szc.zaniu w ,P1•rn;e muje stę plotkami. My4lę, ie po odrobinie 

!e~wiimem x~ &lk.J~Ze~, .mzn.pow1e- mo angielsk ie. ró~ież nieznane sze·ro- temk d.ołw~l'P·OW 1 SZ;ar ad,, 1etniik .m,;ctd nke umiefętnyob I taktownych 1tara6 z Pana 1trony, 
ci a ace~. 7e a ies plSm-, prze- kiemu o~6łowL Je.st ono charakterys.ty- po Udl1 s;ę ? rozwu~zan1e yc za5a e • rodzice Jego znaJomef nie odm6włą iwefo bło· 

p~ID.łon~ opisem samych zbr?dni1 kt6.te ! czne z tego powodu, że niema w 'niem . . Jak się _led~ak oka~ało, Za)ladkl za- gosławieńatwa. 
nle dociera do s~erOktego og~łu, ,-;-: P~s· \ ani jednej wzmiatiki () włam.aniach lub wierały .wazn.e tnł~.ac1.e1 do~ycząc~ spo HANECZKA Z lODtl1 Drogle dziecko, efo• 
mo to nazywa się „Informations 1 Jest morderstwach. Piismo to p.rze.znaczone s~bu tu:teczk1 ~ w1ęz1~nla, Mtedzy inne- skonale Panią rozumiem. Niestety Jednak życie 
wydawane przez ~cOtl~ Y~d, słyooą je.st dla więźniów Jedne~o z najwięk· m1 na tytułowe1 stronie. ~vł hu~orystyc: wymal1'ł od nas pewnych konwe11.ojooalnych nle• 
cenlralę cte.tekt~ow a,n~1els}mlh. P~smo szych domów poprawczych w AngUi w ny rysun~k, prz:ed:~!aw1ap\CY, p11aka, kto szczeroścl, pewnych kłamanych uiimłechów, któ-
to otrzym~Ją ty1ko pobctabci i det~~ły- PentOnville. ty nie mo2ł. znal~z~ dz1urk1 ~ klucza, re maskuj• iitotny itao duszy I uczu6, Prawda 
wi. Na biurku swem, każdy. ?Ol.!1··c.c.1 a.at J t d d oW il W rzeczywistości .1ednak dziurka była nieaiawsze JHt dla wsz. yatkich uuu pnyjem1:1a 
znajd.uje rano tę ga:zet~ę. Jest t~ dzlen- .a......t~~~o wy af~ó ~e aJ!_ ane dokład~ę ~ją. ~iurki do Jąuc.za 'W Qeli. i dlat• bldilei któ.._y 11łę t>tawdy bol4 ·- aDi• 

.snlk .UttsłroW.any, w ktorym • pOdasie sę ~\ UQ."'.'wAUe przęi W ę w, . Śttllerci. Wfętn1owte podrobib W warszta I kal• tych którzy 11otowi ł4 prawd11 mówł6 11a 

~z~tkłe f?a~drObnlejsz.e nawet włama· Na treść jego składają .si .. ę .tylko ~y ' tech; wedle wska.z~neJ!? rysunk~ klucz. lkaillym kroku. P_anł .••m• powinna postępowa~ 
ł\1,a. l kr.adzieze ~ dnia ,POprZednlego • . -J kuły bel•trystyd e, ~tsy z pt>dr~iy, I Gdyby władze an~1elsk1e. zwr6etły uwa- ·'- szczerze i otwarcie, tam tylko uciekaJ4c iię do 
~i~sze t1hrodme, są iJustrowane, zdJę• wynala.a:kł i t. d. JednaK metna w n1~m g~ na ten poiny~łowy trick, de Val~~ · kłamstwa, gdzie zachodzi t~o koniecaność Bi•• 
c1am1, przyczein podane są Oddsk1 pal- mowy o przy!Eodach, w których pościg, nie bytby o'becute p~·ezydentetn Irland11. by nle sprawić. przykrości 011obie druQlej. Kłam· 

„Pływaj~ce miasto" na fal ach oceanu 
st wo dopuszczalne fest .zawsz• tam, gdzie w it.ę 
wc.::hądzi dobro osoby ilinej, kt6reJ nłe maąiy 
prawa narażać na żadne 1:1leprzyfemnoścl1 feieU 
tego sobie !lama nie życzy, Paal llaś - dziec• 
ko, powinna zawsze postępowa6 szczerza I 
otwarcie, a· w stosunku do koleżanek odnosić 

najw,ększ» okręt świata zawiera·ć będzie: wielką 
teatry, kina„ dancingi, ulice i sklepy. 

elektrownię, się pobłażliwie. 
Każdy człowiek ma swole błędy I swoje 

wady, a Pani samiutka jedna nie da sobie rady 
4 "10 .6" g_ n 

1 
• .t:.. I• 1 reformowaniem świllta i ludzi. Niec.::h też Pani 

„Jlr. 53%" iriuD1leD1 nowo«:rt~§n~ł Il 'I&,.. '11.t IJ. '' będzie wyrozumiała dla tych, którzy kłamią ze 
słtachu, z potrzeby, z litości, dla wzniecenia 
ciekawości, dla dodania sobie uroku i wreszcie 
ot, tak sobie. Nie trzeba unikać towarzystwa 
dlatego, ie widzi Pani c.::ałą Jęgo obłudę i nie• 
szczery uśmiech. Zbiorowo życle towarzyskie 
wymaga od nas pewnych poświęceń, Pani niech 
będzie szczera i otwarta, ale tylko wówczas ~dy 
nikomu tem nie sprawi przykrości. Bywahc w 
licznym gronie przyjaciółek i znajomych, pozna· · 
ięc wciąż nowych ludzi, napewno spotka Pani 
kogoś, kto tak samo, J~ Pani zboku tylko bę­

dzie przyglądał się sztuc~nef wesołości Pani 
koleżanek i ich drobnym obłudom. 

,(s.b) Czitery la.ta trwa iuż budowa W1Staną zakłady jubilerskie, składy obu 
największego na świecie statku. Bu· wła, materjał6w piśmiennych1 cukiernie, 
duje si.ę g10 w dokach p-Oirtu angiel.s1kie- restauracje, bary itd. itd. Będą to .sa· 
go . Clyideha.nik na z.Mnówienie wielkiej m1oidzielne przedsięhi.o.ns1twa, niezaleŻille 
linj1i O'kręto,wej Cunard-Line. Statek oq dyrekcii. statku. Pozatem sfatek wy 
jesrt fwż obeooi.·e na ukończe.nfo. Czy· pos.a.Z.Onq w place tenisowe1 sale gimna 
nfone są równ~eż przygofowMi.ia do styczne1 pływalnie, aerodromy. 
opuszczen~a go na wodę, ale zanim zo· Inżynierowie angielscy postaniowi:li 
sfanie wykończony całkowfoie , u,płyni.e zihUJdować statek z takim komfortem. 
jesz.cze wiele czasu. by dać pasażerom całikowi.te zł:udze·nie 

Obecnde budowa>n.e są wie~kie fry- isitałe~o lą,du. 
·bun,y, które będą mogły pomieścić k~llka Statek 'ten będzie nieczuły na wszel­
dzieisia;t tysi,ę·cy osób. UrOczyst<>ść spu kie wstr'ząsy i falowa.n.ia, . Nawet n81· 
szczenia statku na wOdę przygotowy„ większe huragany nie będą nim koły­
w.ana jest z wielką pompą. Kr6l~a sać i statek będzie płynął spokojnie. By 
an~ielsKa r<>izbije flaszkę szamp&lla o uniemo·ż.liiwić rozma~te kolizii·e z górami 
dztób statku, pOczem naciśnie Diewielki lodowemi Lub skała.im.i pod.wodnemi, za­
g~zik. W tej chwili J>U:.SZCZO.Oy zo;sta- in.slalowa·no sipecialne aparaty sygnało. 
nie w ruch Odp<>wtedni mechanizm. we. Komórki eleiktry.czine, czułe na 
Olbrzym m<>irski POWOii zsunie się do promienie . ci.epilne, będą alarmowa~ 
~ody. Brak jest jes.zcze W!S'zyst:ldch da Obecność gór lod<>wych już z odległości 
nyich, dotyiczącyich n.ajwiięk:szego na kilku kilOmetrów. Elek,trycz111v kompas 
świecie s.ta.itku. Prow1z1orycznie został bę·dzie z całą cLokłacLnośdą wsikazywał 
on namvany uNumer 534". Staitetk ten kierunek, w kitórym p.oouwa się statek. 

· ma być triumiem inżynierów i · architek.· O rozmfarach sit:.atku · może świad-
tów angielskich, krt.óirzy poisitanowi.H zibu ozyć fakt, że założono s1peoj.ai1ne garaże, 
dow.ać dla osób udających się z jedn~o konty• 

prawdziwie pływaiące miasto, . nentu na drugi i przewożących swoje 
Elektr0wnia, znajdująca się na stat„ samochOdy. Garaże statku mogą pO· 

ku, wystatrcz~aby na zaspok<>;enie p0„ mieścić 200 wozów. OLbrzyimie turbiny 
trzeb ćwierćmiljOnowego miasta. Sta· ·staitilru zbudowano na sprężyn.a.eh, ta:k 
te!k będzie mógł pomidc·ić kilk.a tysięcy że pa·sażerowie nie będą o·dcz.uwać żad 
pasażerów. Po raz !pierwszy' W)"budo- nego wstrzą,su oraz nie będą słyszeć hu· 
wana n.a staitku całe ulice, PO których ku mot0r6w. 
będzie można spacerOwać, jak w zwyk· Na statku panować będzie całkowita 
Iem mieście, pasażerowie będą pod:zL cisza. 
wiać piękne wystawy sklepowe, zawie- Dla urozmaice~ia podróży zai1nista.lo· 
rające n*1>zmaitsze przedmioty, wy· wano szereg ki.n, kil.ka teatrów ~az dian 
stawione na sprzedaż. Na statku po· cingów. Jeden z nfoh mieści się na dnie 

stabku, ~dzie jes1t rozsuwana ściana i 
wid<>k na życie pod p0\\7,ierzchnią 0 c:ea­
nu. Dla roz;p.roszeni.a de1mnośd za1inista 
!owano tu .silne re.flektory. Ze statiktt 
;,Numer 534" będ:z.ie można prowadZ'ić 
ro~<>wy telefoniczne ze wszystkiemi 
miastami w Europie i Ameryce. 16 in­
żynierów obsługiwać będzie radjostację 
na statku. Statek ten będzie nietylko 
największym na świec:ief ale wiele lat 
minie, nim zbudowany zostanie okręt, 
któryby m6!;!ł zaćmić „Numer 534". 
ff WJ 

'' MO 

Automatyczny balon strafosferyCzny 
Nie wolno naratać dla dobra wiedzy tycia ofiar.nycb uczonych 

(x) · Ame:ryikański uoziony, fizyik Artur stratosfe.ryc:z.ny, wy.szedł z założenia, że 
Compton, który w r:oku 1927 uzyskał na· stratosfera jest ieszcze dziedziną zbyt 
grodę Nobla za swe prace w dziedzinie mało znaną i c!Jlateig·o dokonywanie dal­
fizyki, skonstruował 01be1cnie nOWy typ iszych baidań je.st konieczn.e. Nie mOżna 
balOnu stratosferycznego, kitóry wy.na· jednak dla dobra wiedzy, narażać życia 
1az.ca n1aZ1Wał bailon~lciem „baiby

1
'. n~iamiejszych, najbardziej bohater· 

Nowy bal-0111 sitirart.osferyczmy, zibudio· sktch uczonych, którY'ch w~edza posiada 
wa.iny jest taik samo, jak ws:z)llSltkie do- zbyt wielką wa.irfość dla ohecneg0 poiko 
tyiohcza.JSowe, z tą jedinaik różnd:cą, że po.. lentia, Diatego też 11.1Jależy wybuldować tY'P 
siada zmniejszone wymiary. Od {P'odsta- automa•tyc.zaiy;ch balonów strato,sferyc.z· 
wy ~o.Didoti, M: do wiie1"zcho1lka powł:0ikii nych, któreby speł111i.ały rolę czfowieka, 
baloniu, mierzy <>n zaledwie 6 metrów. nie narażając cennego życia dzielnych 
Pozatem ha1lon ten jest wyiposaż.ony w pionierów wiedzy. 
automatyczne przyirzą.dy cLo mie.rzenia Sa.mofot ta.kii, wwosażony w najno ­
wyis.oko·ści, ciśnieniia !PO'W'teif:·rza, automa· wo.cześnfojsz,e automatyczne aparaty po 
tyicme termometry, przyirzą,dy do ba.da- mia,rowe, powitnien . o-ddiać niemałe usłu· 
ni>a iprom.ieni kiosmkzmych i t. d. gi. - Fizyk Compton, wyjeiJdża wraz ze 

. Bai~on ta<ki m~żna nastawić na odpo-1 swym bal01niem do Europy, ażeby tutaj 
~iedn1"! ~ysokosc.1 P?CZem automatycz- zademon1strować go wybitnym fizyikom 
nte wroci On na ztemtę. 1 bad:a-cZioim sitraitosf-eiryicmvm. "" 

Fizyk ComP'toin, budując nowy bałoo · 
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S:1mobo„ 1.SłWO 20-1etnieł łodzianki yv hote-u lu ,,Savoy'' w Katow1cact1.-
- ofiarami maszyn .otruła się weronalem· 

Z dnia 

'ff lóflnior~~ 

.Cyfra wypadków przy pracy zajmuje 

k~~i0 :y~~~~~~ą~J:yst'ki~lis~r~j,~~~r1~ Nikt nie wie, co skłoniło- Regine 6oldmanówne do otrucia sie 
też na całym świecie powstalo obecnie 
da,żenie zmniejszenia do minimum WY- Lódź, 15 października. się a gdy po uptywie pół godziny zno- samobójstwo w obcem mieście, w któ-
padkńiv na jakie narażeni .sa ·robotnicy. (kg). - Wczoraj nadeszła do Łodzi wu nikt mu nie odpowiadał, wezwał rem nie miała żadnych krewnych? 
fstnieja, specjalni inżynierowie bezpie- tragiczna wiadomość o samobójstwie właścłcłela hotelu ł w Jego obecności Trudno narazie odpowiedzieć na te 
czeństwa pracy, którzy zajmuia sic ha- 20-letniej łodzianki, Reginy Ooldma- otworzył drzwi zapasowym kluczem. pytanie. Ustali to dopiero dochodzenie 
daniem bezpieczeństwa w ooszczegól- nówny, która w l(atowicach w jednym W numerze panował mrok. Ody za- policyjne. Jest rzeczą bardzo możliwą, 
n.vch gałęziach przemysłu i wyna}dyv:a- z hoteli odebrała sobie życie. palono światło ujrzano Ooldmanównę, że Ooldmanówna popełniła samobój-
niem .~rodków zabezpieczajar ych robot- Okoliczności samobójstwa przedsta- leżącą nieruchomo na łóżku. Młoda stwo wskutek zawocł11 miłosnego. Może 
ników. Pozatem, istniejacy w Warsza- wiają się niezwykle tajemniczo. dziewczyna nie dawała oznak życia, posiadała w Katowicach kogoś bliskie-
1vie instytut Spraw Społecznych, rów- Do portiera hotelu „Savoy" w Kato- wobec czego wezwano do niej lekarza, gÓ swemu sercu, z którym pragnęła się 
nież zajmuje sie badaniem tych zagad- wicach zgłosiła się onegdaj jakaś mło- który stwierdził zatrucie weronalem. zobaczyć? Może nawet widziała się z 
nień. da kobieta, oświadczając, że chce wy- W stanie b. ciężkim odwieziono lo- nim, gdy wyszła na kilka minut z ho-

R.ubryka wypadków przy pracy w nająć pokój na jeden dzień do godz. 6-ej dziankę do szpitala, gdzie nie odzy- tel u? „. 
Łodzi, mieście fabrycznem, Jest bardzo wiecz. Powiedziała, że dokumentów nie skawszy przytomności, zmarła. Możliwem jest także, iż Ooldmanów-
obfita. W roku 1929 zanotowano 4085 posiada i że nazywa się Goldmanówna Powiadomione o tern władze policyj- na uciekła z domu rodzicielskiego w 
wypadków, w roku 1932 -- 2274 wy- i jest mieszkanką Łodzi. ne \vszczęly dochodzenie, celem usta- Łodzi, ale w takim razie pocóż miałaby 
padki, a w roku 1933 - 2431 wypad- Otrzymawszy klucze, oddaliła się. lenia przyczyn samobójstwa. Rewizja odbierać sobie życie tak daleko w zu­
ków. Cyfry te wahaja, się w zależności Widziano ją po kilkunastu minutach, dokonana w numerze hotelowym, który pełnie obcem mieście? ... 
od stanu zatrudnienia Najwyższa licz- gdy schodziła ze schodów. Wróciła po zajmowała Ooldmanówna nie dała żad- Sprawę kompliku.ie fakt, że władze 
t;a nieszczę.~liwych wypadków orzy pra- pól godzinie. nych rezultatów. Nie znaleziono żad-. nie posiadają dokładnego adresu Oold­
cy przypada na przemysł włókienniczy, Kilka miriut po 6-ej portjer udał sic;i nych listów ani notatek, któreby mogły I manówny. Rodzina jej mogłaby udzie­
[!dYż obejmuje 70 proc. wszystkich WY- do pokoju Ooldmanówny, chcąc zapy- wnieść nieco światła w tę tajemniczą i lić wiele szczegó!ów, któreby przyczy­
padków. Drugie miejsce w tej ponurej tać, czy przedłuża swój pobyt w hote- sprawę. I niły się do wyświetlenia ponurej za-
rubryce zajmują zakłady użyteczności lu. Na pukanie jego nikt nie odpowiadał. Co skłoniło młodą łodziankę do ode- 1 gadki. 
publicznej, jak elektrownia, gazownia, Myśląc, że Ooldmanówna śpi, oddalil brania sobie życia? Dlaczego popełniła ' 

::i.i:~;jk~ri:i::.~~s:71;t.~l:.i: i MIS'i1·on zł. Irch dla pow dz~an 
scu sa, upadki z drabin. rusztowań, "' · ii, 
schodów itp., wreszcie wypadki podczas ~ · J 
dźwigania ciężarów. • ' b · · ł 'd h • g S k. 

Najmniejszej liczbie wypadków ulega ze rano na teren:e WOJeW. O Zn'!e O. - ZW8CZ I 
~!~!~fe dg;:::ia·w0fe:Jd~~~~iefJJ:kie~~ z Ozorkowa szyją -?la powo!1zian. łi.oszułe męskie 
zanotowano 6 wypadków służby domo- po 10 groszy, suknue damskie - po 25 groszy 
wej, spowodowanych eksplozja, maszY­
nek primusowych i benzyny, wypad­
ków podczas dźwigania cieżarów i upad 
luhv z okien, podczas ich mycia bez pa­

łJJdż, 1 j października. I wych. Nie wszyscy widocznie ofiaro- ml, sztywne kołnierzyki i męskie man-
(v) Akcja zbiórkowa na terenie wo- dawcy orjentowali się na jaki cel prze- kiety zzeszłego stulecia, figurki z pooeł­

jewództwa łódzkiego dla dotkniętych znaczone są zbierane dary, gdyż wśród bijanemi nosami, popielniczki, pędzelki 
klęską powodzi trwa jeszcze w dalszym stosów, naprawdę wartościowych, przed do golenia, pasta do zębów ,walizki, sit­
ciągu, aczkolwiek nasilenie jej nieco miotów znalazły się i takie z któremi ka do herbaty, 1 pudełko zapatek„. muf-sów ochronnych. 

W.vpadki przy pracy w roku ubieg­
łym spowodowały 43 zgony, 370 poważ­
niejszych obrażeń i kalectw oraz 2852 

zmalalo. !wojewódzki komitet wręcz nie wie co ki?„ i masowo stare biustonosze. 
Ciekawe są jednak wyni'ki zbiórki począć. I Pozatem oczywiście zebrano 24.00U 

wypadki obrażeń lżejszych. 
odzieży, przeprowadzanie przez paszcze I Między innemi , w stosach darowizn zdatnych do użytku sztuk odzieży, -
gólne komitety, albo dozorców domo- znaleziono.„ kapelusze damskie z pióra- 26.COO metrów materiałów włókienni-

• " Powodem wypadków Jest rra}C'Zlf~ciej 
własna nieostrożność, lekceważenie nie­
rxtzpieczeństwa, niepotrzebn(L brawura, -
a często nawet lenistwo. Robotnik, któ­
ry zakłada lub poprawia pas transmisyj­
ny, a któremu nie cllce . się uperzednio 
zatrzymać maszyny, naraża się na 
śmierć lub poważne kalectwo. Mimo 
istnieja,cych przepisów, o zabewieczentiz 
robotników, obowiązujących wszystkie 
zakłady pracy, wypadki przy pracy bę­
dą nieuniknione jeżeli nie ustanie lekce­
ważenie niebezpieczeństwa i własnego 

'* ewe• asw MW"*'MF:W2'M u z : czych, bawełnianycn i trykotowych ~ 
· 14.500 metrów materiału bieliźnianego. 

Centralna rozlewnia mlc;ka butelkowego' z?i~f(z~ey~~sf:i~ń J~e:~~~~~~ ~tfz~ 
ł . . „ d • . • • . kiego 850.000 złotych, w czem gotow1z-

zos ame zorganizowana w uo z1 w na~bhzszym czasie ny byto.412 tysięcy. Obecnie jednak, po-
Lódź, 15 października. .wstał wniosek zorganizowania sprze- , nieważ w dalszym ciągu wpływają su-

(v) Kwestja dostawy mleka butel- daży węgla przez Spółdziemię, po ce- my z opodatkowań, cyfra przekroczy-
kowego do Łodzi jest przedmiotem tro- nach najniższych. l ta już milion złotych. 
ski zarówno władz miejskich, ;ak i or- Kierownictwo• Spółdzielni ustosun-1 Z materiału bieliźnianego komitet wo 
ganizacyj kupieckich. kow.ato się przychylnie do sprawy zor- jewódzki kazał uszyć bieliznę, przyczcm 

zdrowia. 

W tej sprawie odbyła się konferen- ganizowania centralnej rozlewni mleka · po robociznę zgłosiły się szwaczki ozor­
cja w Powszechnej Spółdzielni Spożyw butelkowego w Łodzi, natomiast spra- ' kowskie, których ceny robocizny są 
c~"'. w Lodzi, podczas której przed~ta: wa rozpatrzenia d~stawy wt;~la zosta-; w~ę~z rew~lacyjne. Za. uszycie .dar~­
w1c1ele Zw . . Małorolnych przedłozyh Iła odłozona, albowiem, Jak wiadnmo w skieJ koszuli z własnemi dodatkami, 11-

U · ł~ n·iesnodz·ia nka projekt zorganizowania przy Powszech 1 dniu 20 b. m. wchodzi w iy:.:ie, wpro-i czą one„. 10 groszy, koszula męska 20 
I"'! ~~ v ~" . nej Spółdzielni Spożywców głównej i wadzona r;rzez ko!eje zniżka cen tran- groszy, inne części garderoby po 16, 18 

dl [ t I "k „ ·1 rozlewni mleka na miasto Lódż. Mleko . sportów węglowych, co nie pozostanie i 20 groszy. Suknie damskie po 25 gro-
a l.Y e nł, 0~ naszego p Sma d~ .Spótdzieln.i byłoby dos_ta.rczane z najJ bez wpływu na kszt:.lttowanie się cen szy od sztuki z własnemi d~d~tkami. 
Pragnąc zacieśmć węzły, łączące nas i bhzszych gmm. Jednocz~sme zgłoszony \', ęgla. Dotychczas dostarczono Jttz 5000 szt. 

z Czytelnikami, postanowiliśmy uł~twić 1 N k , 41 • 

1
. bi~lizny, którą w~słano do głównego ko-

im bezpłatne korzystanie z rozmaitych o cne om I SJ e s o n I a r n em _llll!!ite·t·u lllilllwl!llKllllJrllllallllko•wllil.Ce. _____ i'!lll!IP!\!l 
imprez rozrywkowych. Tym razem padł U 4 u+WWWM Pla:;;;&&!\iillili!l'l 

wybór na Cyrk Staniewskich, który za Ć b d d t Ś i . t i Ś i .11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
chowaliśmy w pamięci po jego, jak za-

1 
czuwa ę ą na czyR o Cą powie rza w m e ce 

wsze, zresztą, udałych występach na I ł ódi, 15 paździ~rnika. Po?i.eważ. stwierdzon~m. zostało„ ~e Skróty fnJnnr'!lfi~:rftD 
wiosnę b.r. I (v) Przed•odme, którzy pózną nocą właściciele meruchomości me stosuJą się ll„f!:ł M aH.~U ~ 

Obecnie zjeżdża do Łodzi główny wracaia. de domów. skarżą się coraz do przepisów, władze miejskie powołały - W dr?dze z Kilonii do Gdyni uszkodzony 
'd · ł k St · k' h d · _ częściej że mia::to nasze w godzinach specjalne nocne komisje sanitarne któ- z?stal polski statek szkolny „f.lemka". W cz~-

oa zia cyr u amews ie , ysponu1ą ' • • . h . , • ' s1e burzy kolo przylądka Arkuna złamał się 
cy jeszcze bogatszym i wspanialszym n?cny~h tome w wyziewach z. doł~w ryc zadamem będzie czuwac nad CZY· i masz~ przedni, maszyny stanę!y i zarzucenie 
pro~ramem niż poprzednio. bwłog1cznych, których zawartosć, me- ; stością powietrza w mieście, w porze I kotwicy okazało się niemożliwe. Statek przy-

Gł' t k · C k St n· skich którzy wlaś ... iciele nieruchomości każą nocnej. W wypadkach stwierdzenia wy- I holowano do portu w Sasnitz. 
. owną a ra. cł1ą . yrt u a iew wypuszczać do ścieków ulicznych, bez ·puszczania nieczystości do ścieków u- - Wczoraj zmarł 0l?erator filmowy Das-
są teraz wspama e wy resowane szym· I . , k T h . . t k . comb, który dokonał zdięć zamachu w Mar-
pansy, lwy morskie oraz v.rysokie pro· wzg <;;du na surowy za az. ' icznyc ' wmm zos aną surowo u aram. sy!Ji. Mascomb nie został ranny, ale po za-

dukcje koni j psów. Ponadto w akroba- Rozpłatał s1·ek1·erą głowe kochance ma6chu nagle zachorował. Doznał on krwotoku 
d k ł d k · A l'kó 5 m zgowego, wskutek czego zmarł. 

tyce os ona e ,pro u CJe , ng l ~ • - Grupa francuska akcJonarJuszy Żyrardo-
Maunters, Grekow 7. Karpi, wspamałe I wa wniosła do sądu apelacyjnego odwołanie 
popisy ekwilibrystów i żokiejów Rodzi-, Best1'alski morderca popełnił samobó1'stwo w sprawie .sekwestru .nał~żonellio na zakłady 
ny Fontner oraz prócz fenomenalnych 1 żyra~dowsk1e. _DomagaJą s1e. 0~1 r?z~at:zenia 
klownów Truzzi cały szereg innych\ Lwów, 15 paźdz. Przestraszona tern Pastuchowa po- 1 sprawy na posiedzeniu Jawnem 1 zmesiema se-

k . , d cl • ł , W t . d t d . t . • • k h k' . kwestru. atrn cy) o mię zynaro owe1 s awie. s rząsaJący rama ro zmnv roze- s anowi~a z.er~ac z oc an iem i pew- · _ Ambasada hiszpańska w Paryżu podaje ; 
Ponieważ Cyrk Staniewskich w ro· grał się w Kontach pod Złoczowem. Oo- nego dma oswiadczyla mu to. Na tern tle do wiadomości, że za wyjątkiem Asturii, w ca­

ku bieżącym krótko pozostanie w Łodzi spodarz tamtejszy, Michał Piotrowicz, wynikły między nimi nieporozumienia. lym kraju panuje spokói. W ciągu naib!lższ1ch 
udało się nam osiągnąć dla naszych Czy od dłuższego czasu utrzymywał bliż- Piot~o~icz krytycznego wieczoru . za- ;~vJs~~~~~e~ostaną zgniecione ostatnie oddziały 
telników kupony ulgowe, które będą wa szy stosunek z pewną wdowa z !iuci- prosił Ją na przechadzkę. Ody weszli do - Jak ustalono sprawca zamachu w Mar­
ine cd pierwszego dnia pobytu cyrku. ska Oleskiego, Ksenią Pastuch. matką pobliskiego Jasku, rzucił sie na kochan- sylii należał d.o. 'organizacii terorystyczneJ, 
A zatem od 1'utra zamieszczać będziemy dwojga dzieci. kę z ukrytą pod płaszczem sf'ekłerą ł kt6rha6dokosnala iuz na terenie JugoslawJi 12 za-

. . p . . k . t . t t ł t ł . . ł Ofi r J mac w. prawca mordu w Marsylji nazywa 
na łamach naszego pisma kupon, dz1ę„ iotrow1cz, Ja o zona Y. mia z ego rozp. a a JeJ g owę. ara na m e scu sie Georgiew, a nie Keleman, ! Jest studentem. 
ki k~óre1!1u każdy nasz C~ytelnik, wy· powodu częste sceny zazdrości ze stro- wyzionęła ducha. . . . . ~·.~~"'F. . .. , .,. 
kupuiąc 1eden normal:iy bilet o~rzyma ny zdradzanej żony. Ody wkońcu Pio- P~ ohydnym. czyme zdrnł szelki I na f"~ - · · •.. „, • 
drugi taki sam zupełnie bezpłatme. Ra- trowiczowa dowiedziała się, że konku- gałęzi przydroznego drzewa DOWłesłł 
dzimy zatem już jutro zaopatrzyć się w bina jej męża powiła dziecko. udała się s'fę. 
kupon ulgowy i udać się na wspaniałe do niej i zagrozita, że jeśli nie zerwie Wisielca zauważono dopiero naza­
widowisko, którem cała Polska sie za· stosunków z Piotrowiczem. zemści si<> it ~trz, gdy o ratunku nie mo2'łO już być 
eh wy cała. na nrej i na jej dziecku. . ' mowy. 
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nlety~'!!!~~~!ż.ące,' 1gg-ro' dk·i działkowe tdo13dobrodziejst wó 
ale meraz . oamawtają I bezrobotnych. 

Je do nierządu 100 działek otrzymali bezrobotni na Pole$iU • .....-; 
(k) wielka ~3-~~si~~z~~źd~~%j!k~iu. Wkrótce Łódź otrzyma nowe ogródki działkowe 

żących łódzkich przeżywa kryzys. Bez- . Łódź, 15 października. I Idea ogródków dziatkowych, cieszy- Sląskie, a następnie do Grudziądza na 
robocie stale wzrasta, przy równoczes- .(v) Łódź, dzięki staraniom Towarzy- ta się w Łodzi naogół wielkiem powo- Pomorze. Stamtąd ideę tę przejęła War-
nem zmniejszaniu się zarobków. Obec- stwa Krzewienia zagadnień Opieki Spo- ~dzeniem, tak, że ani jedna działka nie po- sza wa i skolei szereg miast wojewódz-
11ie przeciętna płaca służącej wynosi 15 tecznej, otrzymała w roku bieżącym po- jzostala niezajęta. Doniosła akcja ogród- twa.łódzkiego. Ogródki działkowe ną. te­
złotych na miesiąc, są jednak wypadki, raz pierwszy parcele, przeznaczoną na 1 ków działkowych zawędrowała do nas renie województwa istnieją w Zgierzu, 
gdy otrzymuje 8 łotych miesięcznie, lub ogródki działkowe. z Poznania, ska.d przeniosła się na woj. Kaliszu, Tomaszowie Maz„ Piotrkowie 
pracuje bezpłatnie za sam wikt i miesz- (dwa) i 1 w Łodzi. 
kanie. Jllllllllllnlllll111!11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111\lll\llllllllllllllllllllllllllllllllllllll Powodzenie, jalkiem· cieszyły się o-

Wielki wyzysk w stosunku do służą- · i ' _ _ ' gródki działkowe na· parceli na Polesiu, 
cych uprawiały pokątne biura stręcze- Ho I Io Tu r„.mmro wydzierżawionej od miasta, spowodó-
nia pracy i „rajfurki", które pobierały „ • -..m 9'..ił J!l "' wały troskę Towarzystwa o urządzenie 
od poszukujących pracy kobiet horendal- PROGRAM ROZGLOśNI LólJZKIEJ 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. dals~ych ogródków w Łodzi. Niestety 
nie wysokie opłaty w wysokości 20-30 POLSKIEGO RADJA. 2-0.00-20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- jednak inicjatywa ta napotyka na nie-
ł t h 

FONIEDZIALEK, 15 października 1934 r, kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota • • k d t i 
Z O yc . 6.45-{i.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. przezwyc1ęzone przesz O y W pos ac 

Pozatem wpływały zażalenia, że raj- rze". 6.48-{i.SS: Muzyka (płyty). 6.58-7.08: 2{).55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". braku placów, gdyż istniejące na terenie 
furki namawiają młode kobiety do nie- Gimnastyka. 7.08-7.15: Muzyka (płyty). 7.1s 21.00-21.45. I-szy koncei:t Historyczny Muzyki Łodzi i okolic, stanowią W większości 
l'Ządu. W sprawie tej społeczne biuro - 7·25: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzyka Polskiej. (Transmisja z Kra.kowa). W pro- wypadków, własność prywatną. 

, d . (płyty). 7.35-7.4{): Chwilka pań domu. 7.40- gramie utwory kompozytorów polskich z T t t kt ł t 
posre mctwa pracy służby domowe1· ·w 7.50: Zapowiedź programu. 7."0- 8.oo: Koncert k W d owarzys wo per ra owa o na we z 
i- d v epo i ła ysława Jagiełły. · k f · l · 
L,O zi zwróciło się do starostwa .. grodz- reklamowy. 8.0o-11.57: Przerwa. t 1.57-12.D3: · w1ę szemi irmam1 przemys owem1 w 

S ł 21.45-22.0(). Odczyt · (z cyklu „Współczesne za- i 
kiego, które szereg prywatnych biur ygna czasu z. Warsza'!IY· Hejnał ~ Krakowa. dania kultui:alne") p. t. „Technika i kultu- todzi o dzierżawę niezabudowanych P a 
zlikwi~o~ało i przystąpiło energicznie I ~?~.10~2·0ć~a~~~~~mo1i;z~i!<l0rp~~~~zpe~ls1~~~ ra" - wygł. dr. Bogdan Suchodolski. ców. Dotychczas jeszcze trwają per-
do Jęp1ema rajfurek. i2.10-13.0(). Koncert zespołu Karasińskiego i 22.00-22.15: Koncert reklamowy. tra'ktacje z firmą ,,Scheibler i Orohntan", 

Ogólną nędzę łódzkich służących po-1 Kataszka. 13.Q0-13.05. Dziennik. połudn.iowy. 22.15-23.()0. Melodje filmowe - płyity. które jednak najprawdopodobniej zosta-
tęguje kwestja ubezpieczeń społecz- 13.05-13.30.. ~ańc.e w wykonamu ~rkies~ ?3-~-23.o~: ~iado'!1oś~i meteorologiczne óla ną uwieńczone p9myślnym rezultatem i 

h 
. I Stramberga 1 p1eśm ludowe w wykonamu choru komumkac11 lotmcze1 Ł 'd · ódki d i łk 

urc . ~edtug noweJ tabeli stawek ubez Zaremby - płyity. 13.3Q-15.3Q. Przerwa. - . I o z otrzvma nowe ogr z a owe. 
pieczalma społeczna winna pobierać ·od I t530-)5.35. Wiadomości o eksporcie polskim. 23·05- 23·30· Muzyka taneczna z dane. „Adria'". 100 działek w ogródkach na Polesiu 
służących zarabiających do 20 złotych I ]5.35-15.45. Przegląd ~ieł.dowy. . DZiś SLUCHAMY. ! Konstantynowskiem otrzvmali bezpłat-
miesięcznie _ 25 groszy do 30 z• ·e 15·45-16.45· Koncert orkiestry salonowe1 pod 2o.oO. MOS,KWA (Komintern). Opera. ! nie bezrobotni, którzy nadomiar otrzy-
s1ęczme - 40 groszy 1 od słuzących za- Płoński (baryton _ tr. ze Lwowa). ;w.oo. . E z · . uzy a kamera na mali jeszcze nasiona na siew. a zia -• • • • · • 1. ml - dyr. Tadeusza Seredyńskiego oraz Edward BUKAR S :'f M k 1 I N d f 

rabiaJ"ących do 40 zł. 3 zł. 74 grosze. 16.45-17.00. Kurs elementarny 1'ęzyka niemiec- ::;o.oo. LENINGRAD. Koncert. kach sadzono przeważnie truskawki, .w.os. LONDYN REG. Muzyka taneczna. k' 'd k · t k · 
Tymczasem ubezpieczalnia nadał pobie- ki~~o - proi. Zdzisław Zygulski (Trans- ZO.JS. KOPENHAGA. Muzyka wiedeńska. porze.cz I, pom1 ary, apus ę, ?raz "'.°la 

k. d · · misia ze Lwowa). O 1 OSLO K f ' t któ d t e e ra staw 1 .we ług·.· d_ awneJ tabeh. ., 17.00_ 17.25. Recital śpiewaczy Weybergowei· 2. 5. . · oncert sym 0D1czny. y, re sprze awane nas ępm w m1 -
W n. t k któ t H zo.is. M70NA~HJUM. Audycja państwowa. ście, stanowiły główne źródło dochodu 

ySOl\le S aw I, re muszą p ac1c . eleny. 20 40 \l; JEDEN JVru„yka operowa d h 
pracodawcy, przyczyniają się do wydat- !7·2~-17 . 35· Muzy.ka (płyty). . 21':4s: WFOCŁAW. Śonaty Beethdvena. • bezrobotnego. Obecnie w ogró kac 
nego obniżenia płac służbie domowej. i7.3o-17.5(). lfosy1ska muzyka symfomczna - ,20.-łi'i· BERLTN. JVlu:i:yk. a kameralna. \Vre praca przy ostatnich letnich plo-

Pewne polepszenie w doli służących 11.slły1tloo. „Gospodarka c2Jowieka na mo- 211.15. STOCK»OJ.M. Mnzyka fińska. nach. . 

:l'..'~:.l~i~~b~;:~~~d~i." .~,:~~-d":i~: r:::.m,,;:'!'K,::~;..~''"' 5'""1""' ~ I ;;r;;;;11lfl11i1lli~~';;m;;mtr1111111111111"i11111111111ifo ~ 1rn1111111111111111m11irrt:Ti11111111111111111 
b'ictz~~lo~ępgr~~~~t~~~~t ;a~r~~ts~~:wa ti:ft=tE~'. i:~~:\~a[:Ji~?:~~~Y Flory Czar- PA· RCELE BUDOWLANE . 
okaże nam naJbliższa przyszłość„. nockiej. '! , 

M 4~414 ± ik:C#WWW 18.45-19.00. „Ostatnia jesienna wycieczka" -

lllllll!lllll!ll)lllllllllllillllllllll!lllilJ!llll!iilllillllllilllllllllllllllllllllllll~ ' ~f!:i~l~~a Su~hls~f.ieci starszych - wv!!ł. i 1 

, 

ł Jl 
' 

19.Q0-19.25: Audycja żołnierska. przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
~ ~ . . '~ . - ~: ·-··~. ( l~.25-t-9,30, Chwi~~~ społilQZ~a·~ • - . • . „ 7-v. ".''1 Zgł~zen' ·i-a: -Piotrkowska 40 do p' : Hermana 
~.-. · "' ,...,_ - . •'1" "'"" "l 19.3(µ!..1g.4s. 11W 01cz)H~Ie Napofeona'' - wygl i . • . d • d · d · d d • 
- • 4 *t,<':• .. lli.„~i / ,~~t'1}~~a~ .„J~ora),., , 17 ,f~lj!?.t9n•. . . ' -' ' 'i·v ,n~b·~ ": . n~ CTp~W1~;e~ :;_!~J q„ 10-J2 _I O 4 do6popołu nw. 

" 
1~' ~{ęp~y. ~Jiczytante program\f na dz.eń ! !!!ll\ll\lllllllll\1111\l\l\ttWil\\\\\l\\1ttl\\l\l\lfl~l\l\l\\\l\\\l\\\\\ll\\l\l\\\l\111\l\\\\l\10\l\1\11l\l\nlTI!\\l\l\l\TI\lfiU\ll\\\TI\\\1\11\\ln111\lll\l\\ll ll\l\1111111\111111 

„.,,.... . 

• ' 1 11i1 : "i~!l! llllllllllllll111llllllll!lll1\l\llllll\lll\llllllllllllll\llllHJlllllllllllllllllll!lllll!l!llllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilll li syna - i aczkolwiek nigdy o tern nie l - Nie ojcze., nigdy .nie byłam, ani ni~ =• ·--- . . . •= mówił, · wolałby może. · ażeby Joanna wy- jestem szczęśliwą!.. Nie iestem też wię-

czy To JBST IYllllDS
, c' ' szła nie za obcego, dumnego pana, któ- ! cej elegancką, bogatą panią!... Jeste?l-

ry ją odsunął nieco od ojca, lecz właśnie ! tylko biedną, malutką Joanną, która 01e 

. · . · _ 1 111 =I za ~fe0 b:~J;~ef~ż ~i~zr~~e~ ~~lo:ha;ui j ci:bi~f...w świecie nic_ i nikogo _ p·róc~ 
'ff's~ółc:~~sno pODJieśi proll'd$hl'O I w winę Romana. Przeczuwał, że musiał! _ Co mówisz Joasiu? Uspokój się! 

. 

1 

on. m~ikłać się V: jakąś fatalną ka~ałę, 2. : gładz.ił ją starzec drżącą ręką P..- ? wto-
Napisal Andrzej Zaiiskl, autor powieści „Pozwólcie nam żyć", „Kochaj ['E ktore1 - kto wie - czy zdoła się W'j- . sach. Lecz ona raz zacząw5zy swoie wy· 

mnie zawsze" i innych ~ p·lątać. . 1
1 znania, spowiadała się dalej. 

;::: . li=:.: Zamknawszy sklep zawlókł się do W ł · ł · ' fu · · 
B .::illl lililll il!ll i;H l! ll lli!llllJlllHlll!l\'ijUJllJUIUlllJIJJllJIJl!!lllllllllllfllllllllinJfllllJlUJUJDJIUIJIUlllllllllllllllllllllllllli\lllllllllllllllfl domu. · ' I z Bar~~~~ki~zbz~~ze~i~lk:~~~~l:k~~ l~ 

ROZDZIAŁ że uczynił &rezęśliwą moią córkę! Ja już ~łaśnie za.krzątał się,, aże~y na ga- j nieważ ni; kocha~a ~o nigdy, . a tv:l.kd 
CZTERDZIESTY TRZEci, . . l zowe1 maszynce ugotowac sobie skrom- I oczarowac pozwoliła się na chwilę bl1cht 

• sam Jestem stary i niew1e e wymagam · k' d l · 1 • • b 
od życia. Jeszcze parę lat, a zgasnę niby ną wieczerzę, ie Y nag e uszy 1ego ' row1 Jego o);!actwa. 

·' Powrót lampka, w której wypaliła się oliwa. _ usłyszały najdroższą dla siebie me.Jodję: \ Opowiedziała też dokładnie 0 1•1Vipad' 
Był wi'eczór. świrat i szczęś'cie należy do młodszych. stuk kroków Joanny, idącej pe drewnia 1\kach ostatnich dni: 0 pomocy. i"ldei 

W li L • d . 1· Ni'.ech w1'ęc Joasi'a pełną czarą czerp1'e nych schodach na f;órę. udzieliła streikui'lcym robotnik("tm ),rut 
Stary zeganrtistrz a ńSK.i s!e· z:ia , T · ń • ś ·1 · · k ł 

kl
, . . uc1'echę z'yct""' i' ni'ech rados·ci· 1"e1' n1'e mą- warz Jeo;o roz1a ni a się. ne) scenie ja a zasz a po!'l";:'dn· ,.. ·„ 'I 

J'ak zawsze, w swoim s ep1e, za1ęty roz- "' z · · · k d ł ł · · · ' · ·1 t kt. amm 1e·szcze cor a z o a a zapu- 1 1e1 mężem - a wreszcie o tern, iak to 
kręcaniem i pr.zyk_ręcaniem mechaniz- b1 dys obpedym sz~ryf1 kn~rcu, 0.ry kać, on szeroko otwarł drzwi i zawołał: i tłum r'obotników uwolnił ją manif-daryj 
mu n~awianego z·egar:ka. arł ·z.o, ba~. zo z.kal n~ką ęs 1 w swomi - Dobry wieczór, Joanne! · lnie z zamknięcia. - ~ 

O. . J t ał 1' ~"ac-1'e ma ym, u O·o;Mn sr ep1 u. D b . . . r d ł l I . . . ; 1c1ec oam.ny pos arz s ę .... „ ....... · , A . . . . . . - o ry wieczor, 01cze. - o par a - oto 1estem znowu u c1cb•e, nl·::ze 
Oczy jego stały się prawie matowe, . , mow. Joa~a, Jeśli udało się JeJ l stłumionym głosem kobieta. • · kończvła Joan.na swoią 01'(1' ~'>"~ · ~· 
zmarazcZiki koło oczu i ust pogłębiły się wpaśc do 01ca, miała zawsze twarz roz- Starzec n.rzYJ'rzał się iei bacznie . Wróciłam mała zón .1· : • .J 

· · · · · ' • · · g d h N'gd · I:" • , ,... ę J.ona w 1e(1.nym 
jei.S~cze. lhD;ilną 1 po 0 ~ dr o~zag'.c · . 1' Y ~le - Wies·z Joasiu co - powiedział płasrzczyku, bo wiesz przecież sflm : te 

Kiedyś mar.zyła. mu się .~a. starpść. c ci~ a zasmuca. ogi·e o oica powie- wreszcie - już dawno nie wydałaś mi po tern wszystkiem, nie wolno ri.i byłn 
Myślał, że spęd,zi Ją .spokoi.me przy bo- dzemem. ~u całe1 pra:Vdy.. . . się tak bliska, jak w tej chwili, kiedy J wziąć czegokolwiek z pałacu„ . r,y przyj 
ku żony · i że kołysać będzie wnuk.i Jo- . :- O~c1ec i tak miał c1ęzkie .zaw:s~e zjawiłaś się u mnie nie w sobolowem fu- mies z mnie, ojcze, spowrotem? 
al1!Ily. zycte - myślała. - Jest szczęśliwy, ze · trze ale w swoim starym panieńskim Teraz skole1' łzy zas· · '1ł : - h 

• · ł J d' „ ł b t · · d · · · , ' ' wiec y w o .... zac 
. !:~cz. coż: zona umar a, a oatllila o ~sz am .. oga o zamąz 1 są !1, ze czu1ę 1 płaszczyku, który ku~iłem ci .dwa lata starca. 

chwilih kiedy wyszła za bogatego pr.zem.y Slę ZtUtPełme zadowolona. ŻYJe on tylko· temu„. Wyńlądasz w n:.„'ll taka 1akaś bar _ Alez' Joasi'u 1·„k ·.,. · ; 
ł b 

ł dl ' ' k. d b it · ' ' ' ń Ś ' p ' o; • n IDOZ.G?: ~ · ę 11nwe, 
s owca, y a. a· meg-o'}a .g Y Y sd·r~70_- c1~mem6 moJeo;o

1 
s~cz~ <:1a .. odco. w1ę,c roz dzo moja, taka jakaś bardzo kochana jak pytać? Dom mói, iest zaw~z~ J .... mzm 

na. Prz~z _p1er~s7e ,m_1e.s1i:i;ce, po r~z.~· _wiewa_ mu a UZIJ~ i S?o.wia ac s~ę z~ ta ·Joasia z :przed ślubu!... Ale co ci się twoim!... Nie mogę ci wnrawdziz .. ;new· 
wała gd~1es P;O · sW11eC1e, ~ 1 potem.' kie- smU!tkow sam.otne1 ~0~1ety, błąd:zącei stało? Dlaczego masz w ocza~h łzy?„. I nić dostatku. k cz i p,łodu niP. <.a - 1nsz ttt 
dy wróciła, me często miała czas 1 &po- bez celu po ZILIIlllych 1 meprzytul:nych sa Nerwy Joanny rozprzęgłv się do rese:- •również A przedew . tk' · 

t.._ b d · d 'ć ta · · l h · -< • ? , · I „. · szys iem znai-
SO'WlOŚĆ, a y o wie ~1 . s _ rego O!J·ca. onac. swo1e~o męza ty - i .oto kohie.ta z wielkim płaczem, dziesz tu to, czegoś nie miała t:cm, w 

Nie ZrDac.zy to, ażeby k,o.chała go I. taik obo~e z goryczą '!ł serc.u, a ,z padła 0'1100 w ramiona. bogatym pałacu: serce c,fowi .2k:J., któi-
mn,ieij. Nie, stary zegarimistrz wy~ruwał, uśm1ec~em n.a tW;arzy, g;ah przed sobą - Co ci si~ st~ło, kochanie?.„ Dla- kocha cię jak ni.kt w Ś>viccie!.„ y 
ze je·st szczeirze do niego ,przywiązana, k,?111ediję szczę§71a. - siedzą~ przy ~o- cze.go y;>łaczes;i:? - wołał P·rzestraszony Cały wieczór spędzili pot 0 m n:i TJ.aj• 
acZlkolwielk ~i·ęć robił wszystko, azeby bie w małym pokOJU, !la ktorego śc!a- zegarmvs.frz. Ona zaś, złożywszy głowę serdec:zinieiszei rozmowie. A k iedy Joan 
rMdzielić go. z cór.k.ą. . . nach stUJkały monoto~1~. zegary, m1e- . na wiernej pie·:si oica, p.łakała ni?)'. na, zmęczon~ i>rzejściami dnia 7asnP.ła; 

Te rzac:Lk:ie godzl'I.1y, ~tedy t? skO')na rząc odcho?-zący w mcosc czas.. • s~rzywd,zo_ne dz1ecko---;-a ~zy płynęły 1e1 stary zegarmistrz ukląkł p-rzy swoje.ro 
r. ipachni\!ca Jo~a Stedziała w 1~go sikle . Te;go wieczora ~t.ary ze~arm1st~~ sie· mewstr.zym~nym strum1emem po twarzy łóżku i zaczął się mcdHć: 
pie, były teraz 1edyn·eim sz·częśc1em sta~ dz:iał Je.szcze .b:irdz1eJ zgarbiony, mz ~wy - C.o c1 Jest, Joanno? - powtarzał - Dzięki ci Boże. żeś, ulitowaws.zv 
rego zegarmistrza. lde. NaiprawiaJąc .zegarek, m~ał row- bezndme sfar.zec. - Czy to słyszana się nad samotnością dni moich ·wrf..,..'ł 

Ni,gdy jedn.a;k nie s!car~_ył się .prz;d noc,7eśnie o pr-zeczy~an~i w ~zede sen- rzecz'. ażeby. t.aka wie_lka, eleganob, bo 1 m~ spowrote~ ukochaną cćrk~!„. Od: 
JoMll!lą na swo1ą samotno~c. Przect'Wltl~e: sacii: o za.ma~hu, 1ak1ego do~onał Ro- gata 1 szczęshwa pani płakała tak bar-, mień tylko jeJ serce i daj, aby po zbyt-
jalk mógł, ma.sikow.~ł sw~ą melamrcho1Ję, man Szulg1e'Y'~cz na Ba_;I1ko~k1eigo. dzo„„ · . ka~h salonów, cz.ula się szczęśliwa w 
me chcąc zasmucac cór'k:i. , Stary Lubił serdec~1e dzielnego mon Aile Joamna, pohamowawiszy się wre- moim ub<>gim domku! 

,_ Bogu niech będą sil~rotne dzięki, tera. Kie.dyś n1a:wet sądmł, że zastąipi mu szde, .przerwała mu: - · (Dalszy ciąg Jutro). 
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·· STRt SZCZENit: POCZĄTKU POWIESCI. _ Zbliż się do mnie, Józwo„. :_ giego pokoju. - Mamy już los loteryj- Józwa ponownie splunął w garść i za 

l 
w c.Jo_mu przy_ ul. Piasecznej B dokonano ta· szepnął hrabia urywanym głosem. _ ny!... brat się do roboty. Emil dzielnie mu se- · 

em:-r1;;ze1 zbrodni: - zamordowany został sto· p d . . ę!k _ Co?!... Pokaż!!... kundował. . 
larz. Michał Wardan. w którego ręce znaleziono O aJ ml r ę .. „ , . . k 6 Tylko ttarry· męczył · się'. szybko j Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano., Józwa wyciągnął dfon. ttrab1a u1ął - Patrz, to jest plan miejsca, w t -
że z .mieszkania ~tolarza zginą! los lotery/'!J_y.

1 

ją w swe kościste palce i łzy błysnęły rem hrabia ukrył los ... Pod murem cmen przeważnie odpoczywał. 
~a ktory padła głowna wygrana w sumie mil- w jego oczach: tarza... Wybierzemy się dziś w nocy Minęły znowu dwa kwadranse. 
Jana . zltJtych. p · t · · d dź tej tajemni- wszyscy trzej ... To będzie tylko nasza - Jakoś nie widać jeszcze szkatuł'-Podeirz<!nie padło początkowo na młodą, - amię aJ, m~ z ra . . . ki' ... _ odsapnął Józwa, ocieraJ·ąc pot z niezw~kle piękna żone stcfarza. Justynę. którą · cy Emilowi ... Mówię to tylko dla c1eb1e... tajemnica ... O trzeciej w nocy wymarsz 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy Emil był moim największym wrogiem A jak tam hrabia?... czota i patrząc na górę ziemi pod topo-
zwal.rna Sledztwo wykazało. że przed dwoma za życia i pozostanie nim nawet po - Kaput,„ - odparł Józwa, machnąw lą. 
Il)IC'iJą._;am, zamordowany został przemysłowiec , . . w· k ·? szy ręką. - Już ledwo zipie... - Czyżby hrabia tak głęboko ją scho Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe smierci.„ 17c przyrze asz mi. .„ s· tk , . •? wa•?. - zwątpi·• Em1'l. w sztywne i dłoni Czarne~o Pająka... Policja I Józwa skinął głową. - am ci wszys o wysp1ewat. .„ 1 1 

stwlerdz.a ponadto: że Justy~a ie~zcze za. życia _A więc słuchaj.„ Czuję, że to moje - Pewnie ... On już wie, że· to ko- Zajrzał jeszc.ze raz do planu. Odmie-
męża_ .miara kilku adoratorow. kt~rzy iedn_ak t tn'e chwile Zakopią mnie. w ziemi. niec... rzył kroki. Wszystko się zgadzało. 
nąprozno się o mą starali. Wśród nic:h był me- os a . 1 . „. . k b , · t A _ Dobra jest... A więc o trzeciej w - Tu musi być.„ Nie traćmy nadziei! jaki Swid~lski. którego Justa nazywa ptspolicie Na me m1 wszystkie s ar Y sw1a ~·· !\. 
„Tadem" i podejrzan~ osobnik. tytułujący się mam taki skarb„. Strzegłem go za zycia nocy spotykamy się przed moją bramą.„ Jazda!... 
„hrabia". ~widelski znikł nagle po wykryciu jak oka w głowie .. Myślałem, że mi ·się Przynieś potrzebne narzędzia„. Znowu rozległ się skrzyp szpadla, o-
IT\Ordprst_wa w mieszkaniu stolarza. Rozestano przyda Niestety ... Ja już z niego korzy cierającego się o zwały ziemi. Józwa wy 
za nim l.isty gończe. le.:z bezskuteczme. Prze-, , :·· w· dl . łb Punktualnie o godzinie trzeciej w UO tężał wszystkie siły. . Gdy następnie 
p_rowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dala j stac n~e bpędęk .. h ltęc ~czego f!1Ia Y. cy trzy cienie zetknęły się na rogu uli- dwa kwadranse również nie dały pożą­
sensacyjliy_ rezultat. Dwaj wywiadowcy, rai er- zginąć.... o oc a em cię w czasie m~~ danego rezultatu, Emil odrzucił szpadel czyk 1 Mik. znaleźli w szafie symbol dw_uch za.

1 
choroby. Ty jeden o mnie nie zapomma cy. 

gadkowych morderstw - Czarnego Paiąka„ .. 1 teś ... Więc tobie ten skarb przekażę... - Łopaty są? - zapytał cicbo Emil, i zastanowił się: · 
Tad $w1delsk1 nip uciekł. lecz ukrywa się Sł ha' który włożył ciepłą kurtkę i wysokie - Coś w tern musi być · nie w porząd 

w przebraniu. roztaczając nad Justa czuina op1e 1 ~ uc. J... . . dd h , p , , I buty. ku ... To niemożliwe, żeby los byf ukry-kę. l'wierdz1 on. iż jest niewinny 1 nie spocznie J Nie mógł JUZ O yc ac. rzer~ Wet; 6 t t k t b k d · · Alb ś wpr7.ódy póki me wykryje prawdziwego spraw- nagle w środku zcmnia, by zaczerpn:1c - Są ... - odparł J zwa. Y a gę 0 0 po ziemią.„ 0 my 
cy mordu i nie odnaidzie loteryjnego los~. ! powietrze. - No, to prędzej ... - dodał ttarry.- się pomylili w odszukaniu miejsca, albo .. 
Lęcz czas na~li. gdyż P? upływie czterpch_ m_1e- 1 Józ.wie aż przykro było słuchać. · Szkoda czasu... Emil nachylił się nad oświetlonym 
się.cy los traci swą waznosć. Do tei walki I ad I . . . . . Noc była ciemna, bezgwiezdna. By dołem. Józwa i ttarry· również schylili 
dohiera sohie dzielnego reportera. Antoniego - Więc uwazaJ ... Znasz h1stonę Wen nie zwracać niczyjej uwagi, udali się głowy. · 
Pieczarka, który został wyda.!onv z redakcji za 

1 
talowej? _ Widać tam zap"rtał 

to. że uważał Justvne za niewinna. I Józwa skinął potakująco głową. pi-eszo w stronę zamiejskiego cmenta- Webst. coś?„. - J 
· 'Hrabia stara sie usilnie o ręke Justy, przy- . . . . . . . rza. 
czem ch_odz1 m_u. mp ? iei serce, lee~ przede: .- Wiesz, ~e skr~d~1 JeJ .los lotery,n:~ Szli w milczeniu. Pierwszy szedł E- Józwa. skoczył do dofu. 
wsz.vstk1em ~ 1eJ gotowke" Chce on Ja nędza 1 1 podczas zabóJst~a JeJ męza... W. Jai\I mil, za nim ttarry, w końcu zaś Józwa - Nic.„ Guzik. .. 
głodem zmusić. do uległości. r sposób odbyło się to morderstwo t kto z łopatami Wdrapał się spowrotem na gó"". Na Pewnego wieczoru Tad poznał w „ roca- · d W d t · · -1 . · . . . ..,, 
dcrJ'' fortancerkę Irmę. która zakochała. s~ę . w 

1 
za.mor owa~ .~r ana, ~g? CI me P~ . Za miaste~ dopiero potącz,yl~ się w wschodzie szarzata jutrznia. 

nl.m na zabój. $wi~els"ki. przedstawi_! s:e 1e1. Ja: 1 wiem, bo n:e ~iem .. Alę JeJ los lote~~ ~- Jeden rząd. Ultce były puste. Sptące do - Zaraz się rozwidni.„ - mruknął 
ko .dr. Dan!el. Opiekunem .. _Irmy iest nJP.Ja~i ; ny dost~ł ~1ę w ,moJe r~~e .... I t? mmeJ- my patrzały w świat pustemi oczodoLt- zdenerwowany Emil. - Djabli wiedzą, 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który P?dobnie ; sza, w Jaki sposob„. Dosc, ze Ja m;im mi ciemnych okien co to ma znaczyć. Znowu spojrzał na jak hrabia. chce wyłapać z rąk Jvsty wygrany \ t 1 M 'I • · W danowa ze · 
milior.. w tym celu każe Irmie odszukać $wi~el i ęn os... , ys ~:ei:n. z~ ar , . : Wreszcie dotarli do długiego muru plan. Znowu jeszcze raz dokładnie wszy 
skiego i sprowadzi! s\~ego · przystojnego s10- 1 chce .zostac moJą zo~~ I razem korzysl~c cmentarnego. stko odmierzył. Wreszcie zadecydował: 
ttrzefica, Harry•ego. ktorv ma. zdohyć serdusz-

1 

będziemy z tego m11Jona złotych ... St~- - To tu ... - szepnął Emil i wyciag- - To musi być tutaj ... Innej możli-
ko Justy. Ponadto dobr~!. sohie Jpszcze do po- to się jednak inaczej„. Termin odebra?1a nąl plan. - Dziesięć kroków od muru i wości niema.„ Kopać!... 
mo.i~ni'~~~z;.;;':J~ia1~z~~ iedn~k. że .d~. Dani:I pieniędzy up!ywa. z ~niem 15 .:tyczn;a·~ czterdzie.ści od n~ro.żi:ika.„ I znowu poszły szpadle w ruch!.. 
jest właśnie poszukiwanym przez pohc1~ 1 Emi- Pozosta.to ~1ęc mewtele cza.:.u... I 0 Wymierzył .d_~es1ęc kroków ... potem Świtało już na dobre, gdy ws~yscy 
la $wide~skim~ ltf"ll 'I I I • ) ... rwietl'l Cl :\.V'i~t. ~dZ'fe ów l~s u~ryłem ... skręcił wprawo- i odmierzyt znowu· kro trzej zmęczeni i niewyspani sieili na 
...... ~fł)~ ~Q. ~~ przestał~ go. koeh~: . • . ·· Ale pam1ętaJ, am .słowa Em1lo\~1 ... Wrę- ków czterdzieści... Natknął się na rozto wielkim kopcu pod topol~ 

Ale Ta~ nie .zwraca na npl~ uwagk~· gdyz Jkesf czysz ten los pani Wardanowe.~. a otrzy i~n_ą;,_. h tQfiol;r"Wszystl?ó ź;l,l,.,dzało slP z . - DJ'abli wiedzą co to ma znaczyć w •tym cza:stll' :z:a1ęty wraz z 1eczar 1em·szu ·a- . • d . . ·t 1 y.:nq J.I 1<;'· ~a „ ' ••• 
nietn sprawcy zabójstwa Wardana. masz JUZ O meJ SOWI ą nagr.oc,ę... planem. - pienił się Emil. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- . . .znowu pr~erwał na chwtlę, by głę- - Teraz dwa metry na południowo- Nagle z poza drzew rozległ się przy 
4ęrcę. Tad postanawia wtedy udać się do po- bteJ odetchnąc. · . -·· . -wschód od topoli... tłumiony chichot. 
ltcji ... by wyświetlić . całą spra~,-ę_ Ii:cz w tej - Otwórz prawą szufladę mego bmr 1 Stanął - w odpowiedniej pozycji i od- Wszyscy trzej obejrzeli się trwoż-
c~w1h z rKozkazu .EmJióla oby;dwa11 zost.a1dą po~wa- ka„. - rzekł po chwili hrabia, podno- mierzył dwa metry nie Z poza drzew wysunęta się teraz J·a m przez rzywego zwę 1 w rącem o ciem- • · · 
nęgo lochu. , sząc gtowę. . . - To tutaj ... - szepnął z namasz- kaś postać, trzymająca się p0d boki. 
' __ W prasie natomiast ukazuje się wieść, że Józwa spełmł Jego rozkaz. czeniem. Emil zdębiał.„ Był 'to hraqia„. Zdrów 

świdelski zatonął... - Pod teczką musi leżeć kawałek tt -· J' h l'l ' · · 1· cal Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- bt.bul Jest? arry 1 ozwa nac Y I I Stę z me- y.tt.. . . 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 1Y··· · . . mniejszym szacunkiem. . . - a-ha-~a-~a-ha!.„ - śmmł stę hra 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej - Jest, pame hrab10.„ - Jazda do roboty! - rozkazał E- bta, trzęsąc Się Jak galąreta. - Ze mną 
nędzy uzyskała ~resz~ie posadę gosp?d~ni "". - Na tym kawałku bibuły masz wy mil. chcecie walczyć, łotry?!... Mnie chcie-
pałacu. bogatesio fm~nsisty Wenta!a. Dzię~i sw~! rysowany dokładny plan miejs_;a, w któ Józwa rozdzieJit łopaty. Em1·1 za1Jal1·t liście zatruć?'. O nt'e uda s1'ę wa tal< dobroci zyskała sobie wkrótce serce pam MarJI : ·· ' . 111 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. . rem zakop~ł~m szkatułkę z lo~e1'.1„ . latarkę. Było to puste pole. Wokół ani łatwo zgtadz1ć hrabiego Stura!. .. Dobry 
· Justa zwierza się przed nią, że o jej ręk~ Pod }ewą sctaną .cmentar~a:„. Dz1es1ęć żywej duszy, ani jednego domku. kawał,. co?!.„ Ha:ha-ha!... Macie teraz 

prosi: Harry Webst, lecz ona mu odmówiła krokow od muru t czterdz1esc1 kroków - Możemy spokojnie pracować!... za swoJe!... SzukaJcie szkatułki z losem 
ponieważ k?cha kogo innego I Websta zna ty~- od narożnika ... Dwa metry na południo- Tylko szybko!... może znajdziecie!. .. tta-ha-ha!... Mus;a~ 
~o i>rzelot!11e. Pani ~entalowa przyrzeka iei. wo-wschód od topoli ... Widzi~z na ry- Józwa splunął w garść i pierwszy wbił łem dać wam nauczkę!... A ty dobry ze pomówi w sprawie Wehsta z mężem, są- k ? t d I d . . z l · k " , ·t· · d ' "ó dźąc. że Wenta! zna Harrego. sun u.··· os ry szpa e w twar ą z1em1ę. a nim cz1ow1e u - zwroct stę o J zwy, 

.Tymczasem Wenta! znalazł się w ,bardzo - Widzę, panie hrabio.... . ruszył Erriil, pomagając sobie nogą. ttar który nie rozumiał jeszcze co to wszy. 
krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna· - Weź ten plan ... OddaJ go pant ry uczynił to mniej zręcznie, wbijając stko zmrczy - odpokutowateć dosta-
czną część swy~h nieruchom.ości. gdyż potr.zeb-1 Wardanowej ... Ona już znajdzie szkatuł i ostrze w ziemię zaledwie na gtębokość I tecznie za twe kochane serduszko ... Pie 
ny mu byt kapitał. do z3:łozema n?w~go inte- kę ... A teraz zostaw mnie samego... I kilku centymetrów ięgnowaleś mnie zbóJ'u' bo w1'edz· ł ~ s' res11. Sekretarz miał zanieść te p1emądze do , . · · ! . . . • . ta l: , 
banku lecz przez niedbalstwo pozostawił je na Jozwa czekał tylko na tę propozy- Przez pierwsze dwa kwadranse pra I ze wyłudzisz ode mme los w ten spo-
noc .Jr. ka.sie ogni_ot.rwałej. Tei właś.nie nocy cję. Pozornie ociągał się jeszcze: C?W~li .W. milcz;niu. O~ok topoli wzno- sób!:·· Razei;i gr~liśmy świetnie te ko-
zakradh się złodz1eJe, ktorzy z!lbralt cała za- - Zostawić pana hrabiego samego? sił się JUZ pokazny kopiec. medJę!... Tys myslał, zbrodniarzu, że ja 
wartość kasv. Wenta! znalazł się u progu ruf· . . T t · · · ł d · t h · d 1 · A może pan hrabia będzie czego potrze -:---- eraz os rozm7„. - .Przypomma napr~w ę J~s ei:n c ory, a Ja. u a~va.cm 
n~„Qkazało się, że kradzież ta bl;la dziełem bował? Emil. - Z~r.az. pewme w_yJrzy szkatuł- konaJącego„ .. 1 A teraz, dow1dze111a na-
w:vstanriików Emila, który starał się złapać w _ Nie nie.„ Dziękuję ci dobry czło ka ... Żeby JeJ me uszkodzić... nom!.„ 
swe sidla przemysłow~a.. by za jego pośred- meku Itlź ' · Puścił snop światła z latarki. Oświe I zanim ktokolwiek z nich zdota ł o-
nictwem dotrzeć pewmer do Justy, Za wykra· ··• ··• tlił dół Szkatułk. J0 es · b ł · chłonąć hrab' k • · I h dztone pienią~ze Emil skupił wszystkie weksle Józwa nie dał sobie tego dwa razy · 1 zcze me Yo Wł- . ' ~a .s ryi się w mro \ a~ 
Wentala 1 :vreczył. ie łfa~rer~u We.bstowl, który I powtarzać .. Nacisnął czapkę i pobiegł dać. szarzeJącego sw1tu ... 
wobec E!mla gra rolę wielkiego fmansisty. szybko do Emila. Po drodze zastana- Rozdział St ' Napr6zno Wenta! blaga Harrego. ażeby spro-, . . . . . 
longował mu te weksle. przyrzekając. że po- wiat się. ~zy .me lep1eJ byłoby same~u T dl d a ~· 
stara słq część długu uiścić w krótkim czasie„ los. spod Z}em1 wykopać, ~le do~ze~ł ~o ra•e łl DO z.em ' Sil 
Harry Webst iest nieubłagany. wmosku, ze on z odebramem p1emędzy „ ._ 

vyent31l v;raca ~druzg?tanv do domu i taml nie da sobie rady ... Wolał mniejszy zysk Tad i Pieczarek siedziełi w ciem- dłuższy czas. Nie mogąc się zemścić na 
d_ow1adu1~ się od zon:i', ze Harry Wehst stara ale pewny. nym lochu, nie mówiąc do siebie ani sło- nikim, postanowił „pobawić się" trod~ę 
się 0 rękę .hlsty.„ ]::;' ·1 k ł ' · lk · · 1. wa Sytu c· · h b ł b d · · · · ' · · Następnego dnia zwraca się ponownie do Lml cze a nan z wie ą mec1erp 1- . a Ja IC Y a ezna z1eJna, ze z w1ęzmam1. 
Harrego, lecz· tym razem powołuje się na Ju- wością. nie mogli jej nawet wyrazić słowami. O Zszedł więc na dół po drabince z la-
stę. To odrażu pomogło. Webst ~miękł odra.zu - No?„. Co słychać?.„ - zapytał, czem zresztą będą mówili?... tarką i zapytał ironicznie: 
i ' przyrzekł że zniszczy wszystkie weksle, ie- d Jó . dł · · d. k · N · k · t ? p d b · ~eli Wentai' pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. g Y zwa wpa zziaJany 0 po OJU. O ucieczce nie mogło być mowy. - o, Ja ze am. „. 0 o a się wam 

Teraz .Emil zabiera się do sprawy zdobycia -: Mam.„ --: ~awołał przybysz. - Loch nie posiadał wogóle żadnego ok- mój pensjonat? ... 
losu loteryjnego. w tyt!} celu nawiązuje znowu 9to Jest plan m1eJsca, w którym ukryty na. Była to wstrętna nora . piwniczna, Obydwaj więźniowie zachowywali 
kontakt z Krzywym Jozwą, który ma za~ruć Jest los! cuchnąca zgnilizną i wilgocią Ręce mie- grobowe milczenie. Rozzłościło to bar-
hrabie~o i przed śmiercią wydobyć od mego I wręczył Emilowi kawałek bibuły li w dodatku skrępowane sz~urami dziej jeszcze Józwę, który trącił zlekka 
gdzie Jest ukrY!Y los. . . z wyrysowanym planem. · Tada i dodał: Pewnego dma hrabia powiada doń słabym . 1 Cod ·e n'e d ·ed t · h Jó · · głosem: . . - Nareszc1.e. - zawołał u.radow~ny . z1 ~ I o ~1 za 1~ zwa, na - ~ pan szano_wny Jak się czuje?„. 

_ Józw?„. Czuję, ż.e to_ już ~om:c· .. T dla- handlarz kokamą. - Naresz:1~ los. Je~t p~w,aJ~,c się bezsilną złością obydwóch I Sądzę ze o~echce się panu n.a przyszłość 
tego słuch~J„. Chcę ci cos powiedzieć„. Coś w naszych rękach!. .. Teraz JUZ pó1dz1e w1ęzmow. wszczynania awantury ze mną, co?!„. 
bardJózo wadznegoł„. z . 1 . deszla decy I wszystko, jak po maśle!... Nie spodzie- Dziś byt szczególnie wrogo wzglę- 1 Czekaj, łotrze, jeszcze mnie popamię-zwa rgną . rozum1a . ze na - ł · k bk' k I tt d · h b' C t h' t r p d · · duiaca chwila zwierzeń.„ wa em się ta szy iego su ccsu.„ ar em me usposo 10ny. men arna is- asz„„ rzez wa dm me dostaniecie 

ry!.„ - dodał, ot.wiei:ając drzwi do dru- torja z hrabim zepsuła mu humor na ani kęsa chleba!. • 

. · 
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Stras·zna śmierć wioślarza poznańskiego··,_ ~~E8!&!.~KA 
Gdańska 37 W czasie burzy wywróciła się lódź.-Z wioślarze uratowani, trzaci utonął 

Poznań, 15 oatdziernika. j 500 mtr. od b~zegu I znaJdujący się w J Na . ja.kie 50 mt~. od b~ze~u ~den· z 

teł. 232-55 
od 4-7 w leanlcy 

1~ad jeziorem Kiekrzu przeszła dziś . niej trzej wioslarze znalezll się w wo· pJy~a1ącyc~ Stamsl~w Kmkiel z Poz-
sllna burza, która wyrządziła znaczne dzie. 1n

1
ama (ul. Niegolewsk1ch) 

Piotrkowska 294 
tel. 122-89. 

szkody na przystaniach żeglarskich. u-J Trójka poczęła płynąć ku brzegowi. NAKRYTY ZOST AL f ALĄ I UTONĄŁ. 
rywając kilka łodzi żeglarskich, znajdu-
jących się przy brzegu i wyrzucając je c h • ł a • 
na środek jeziora. CI ~ z g I n ą C 

W związku z zapowiedzfanemi na Cl z • 
I 

diisiaj zawodami żeglarskiemi znajd9- WstrzRsająca trogedja Jana Herbsta, kolejarza z Gdańska, 
wato się na przystani szereg żeglarzy. ~ n 

którzy wyptynęli na środek jeziora, by którego natbliżsi ponieśli śmierć w Krzeszowicach 
ratować łodzie. Kraków. 15 października. Gdańska Jan lierbst, który podczas o- kał na śmierć. Widział nadjeżdżający 

W czasie przyciągania ł~dzi do brze- Wczoraj popołudniu opuścił szpital statniej katastrofy w Krzeszowicach zo- pociąg i. ~ógł się łatwo uratow~ć, zda-
gu jedna z nich przewróciła się o jakieś Sw. Łazarza w Krakowie kolejarz z stal ciężko ranny, a stracił w niej żonę wał sobie Jednak sprawę z tego, ze wów 

i córkę. czas nie móglby już przyjść z pomocą 
lllllllll llllllllll l ~ t, l' il~;lllll llllllllllllllll llllllllll llllll Ili li lllllllll li I lllll li llllllllllll li I llllllllll llll Ili lllll I I llllll li I Ili I I I li li li I lllll I llll I li I I I I I I I I I I I llll I I li li I~ 

T~zy· katastrofy pod Czestochow~ 
Na szczęście ofiar ludzkich nie było 

li b h . t ć l k żonie i córce . 
. er st. c. ~iał owarzyszy ZV( 0 om żona, która zauważyła alarmujące 

~w01ch na1bl~zszycb d? _Gdanska, Jednak- znaki pasażerów wolała doń, żeby wy­
ze lek~rze m~ pozwohh na to. . skoczył oknem. Mimo to nie uczynił te-:­

Poze~name Herbsta bylo ~1ezwykle go, ponieważ wolał pozostać ze swemi 
wzrusz~Jące. Przed opuszc~emen:i prze- blłskiemi do końca i podzielić z niemi 
zeń szpitala przybyła do mego mna o- ioh los 

Częstochowa, 15 października. półciężarowe auto firmy Schicbt, które fiara .k~tastrofy, M~r!a. Baranowa, która Mh~o to los sprawił, że obydwie ko· 
Wczoraj w Częstochowie l okolicy uległo ,poważnemu uszkodzeniu. rów~ie~ doz~ała ci7zk1ch ran w k~t~- blety zginęły a Herbst pozostał orzy 

wydarzyły się trzy katastrofv kolejo- Dziś o godz. 5.10 rano na stacji ko- stro!1e i. straciła męza. Baranowa dziwi- życiu. • 
we. Serję tych nieszczęśliwych wy- lejowej w Częstochowie zderzvty się fa s!ę, ze tt~rbst. który_ prz.ed katastrofą Przed opuszczeniem szpitala łierbst 
padków rozpoczęto wczoraj wvkoleje- dwa pociągi towarowe. Wskutek zde- z.naJdował s1ę przy o~me, me wyratował gorąco dziękował wszystkim za troskli­
nie się na zwrotnicy pociąg-u osobowe- rzenia dwa wagony zostatv rozbite. się przez wy~koc.zem~ z okna. Wówczas wą opiekę i o~wiadczył, że za miesiąc 
go, zdążzjącego z tterb Slaskich do ~O•fi•a~r•w~l•u d•zn.iBRc•h~nEie•b~v8ł•om.~~~·~~H•e•r•b•st~op•o•w•i•e•dz•i•~•'•z•e•d•o•bmro•w~~•n•~~cz•e znówprz~edziedo Kr~ow~ poniewa~ 
~~~to~0yw~~~tat;0:s~~~~~~n~. 1 

wagon lllllllllllllllllllllllllllllllli11]i11\ffi1111111111mlmTI11111lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll:r1i 1111111111111111111. ~~~~o wszystko pragnie poznać to mia-

ście~~~~~~!aon~er ~~~~;~:~i·. ~fb~~~~~ Tyfus brzuszn· y iest. chorobą I ta!~z~~j;;~~t~;rr;i~a~ j!~~~:!at~k~ 
maszynista zdołał na czas zahamować brudnych rąk• dwie ofiary katastrofy, mianowicie Ba-
Tego samego dnia pociąg towarowy w ranowa i maleńka córeczka Nemeczków. 
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Dziś i dni następnych i' 

arcydzieło wytwórni Sowklno p. t.: 

z udziałem najwybitniejszych artystów rosyj- . 
sk~h • 

Nadprogram: REWJA SPORTOWA NA PLA 
CU CZERWONYM W MOSKIE z udziałem 1 

1.300000 osób w obecności Stalina i Woroszy­
łowa ora% naJwyłUyCft dYrnltarzy sowłeclllcb 

,, 
I kino-teatr 

,,METRO~r wznawiaj~ arcydzieło filmowe p. 1. ,,AD·RIA~~ 

,,POD TW J OBRONĘ'' ' 
. . W rolach głównych ADAM BRODZRSZ, MARJA BOQDĄ i WŁADYSŁAW WAL TER 
Następny yrogram: "CZAR WIEDEńSKIEGO WALCA" (Geschicten aus dem Wienerwald) 

K.ino d:fwiękowe 

,,CZARY'' 
Cegielniana 2 

Dr. 

W. BALICKA 
PRZtPROW /\DlllA SIĘ NA UL. 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 

Choroby s>.t.rne I weneryc.:ne 
przyjmnlc !· • t.lety I dzieci od I d(> 3 

i od 1 do 8-eJ. 
Lt.l\ARZ • DENTYSTA 

I. ~U~UUM~WA 

Dziś premiera wielkiego przeboju prod. 1934/35 

'' ~· . n 1a z nocnego· klubu'' 
Film zgrozy I sensacji. - W roli gł. detektyw japoński Mayo Methof. W roli inspek. policji Adolf MenJou. 

Nadprogram: 1) „Miki na malówce". Z) „W stolicy Sylamu". -
Początek o godz. 4. Na 1-szy seans ceny zniżone. 

Dr. med. Dolrtór Dr. Med. 

H~ Lubicz H. SZUMACHER JAKOBSOłł 
Spec. chorób skórnych, wene· Ch ob kó 

rycznych I moczopłciowych • or Y • rne CHIRURG 

Cegiellnf iana N2 7 PIOT• wRKenOe\VrySczKn: 56 ~~fa~an~H~~~~~J~wic~~i~~~~ 
_ te e on 141.32 n D-ra Sterlinga 22. 

przyJr_nuii: od .g. 8-;-10, 12-2, 5-8 w. tel. 148-62 (N. Targowa) tel. 174-42 
W medz1ele 1 święta od 9-11 rano. od ll-2, 6-9 wieu, w nie- ' ----

L Ec zll 1 CA I c:~~ ·.~~~ .... ;~:.;:e. 1Dr. s. ftEUMl\RK 
P• t k k 294 Dr. Med. Wł.ODZIMIER2: POWROCIL. 
·~ r ows a . . z· I\ o z I B \U I cz Choroby skórne, łv.:ener~czne I maczo· 

orzyjmule od 3-7 'PO POI. naprzeciw przystanku tramwai doJaz- ANDRZEJP _:io
4
we 

Piol.kow•k~ Sł dowych. ... , tel. 170-50. 
• M otwarta od ll·ei rano do ~ej wlecz. S Ja! h "b Przyjmuje od 12-2-p.p. i od 6-8 wiecz. 

telef. 121·23 PRZYJ MU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI pec Ista c oru w niedziele l świeta od 10-1 p.p. 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· uszu, nosa. gardła I krtani Dla pań oddzielna poczekalnia. Dr. Jan Polak "·u"1·aD•MaEDk. ower C.JALNOŚCIA~~Jc~~~~NET DENTY· ŁOdf, ul. ~~~~~~:wska 164 Dla niezamożnych ceny lecznic. 

U U l'I · Por~ciazy 31e;iiote. przyjmuje od 4 do B wieoz. H KIOr. medk. 
ul. NAWROT tir. 7 CHOROBY SKÓRNE tel. 122·89, DD, M"'"' • ~"z 01111~ 

Tel. 164·21. ł WENERYCZNE. ~ .... ..,. U U W' U 
choroby wewnętrzne I ałłerrl~ (Kobiety I dzieci) . H b k • 
(astma. pakrz~~~m>mil'I'ena, reu· WOlczatiska 117, tel. 149·39 PRZYCHODNIA B\V Q\VICZ położnictwo i char.oby kobiece 

Go&inv orzvięć 7-8. przyjmuje od 9-111 od 6-8 w„ nledz. Wenerologa·czna • Polrkowska ''· 
I świeta od 9-12-ei. POŁOŻNICTWO I CHOROBY tel. 213-66 

CENY LECZNICOWE. Lekarzy specjalistów KOBIECE przyjmuje codziennie od 10-12 

C t 
„ „,, „ _zys osc 

przyjmuje cyk;inowanie, drutowanie. 
froterowanie :liaz il.>rzątanie biuf, po· 
~<•i Czyszczet1ie szvb 

Piotrkowska u, telelon 167.45 

ZAWADZKA 1, tel. 122.73 Żeromskiego 46, tel. 182-21 i 5-8 wiecz. 
czynna od 9 r. do 10 wiecz. Przyjmuje od 8_ 10 r. i 4-7 popoi. CENY LFC7NWOWE 

Choroby weneryczne - moczopłciowe Ceny lecznlcowe. SZKOŁA psów przy1·mui·e do tres y 
I skórne. (Porady seksualne). t lk - · Łód · Sur 

ST AC JA ZAPOBIEGAWCZA czy na . . . - - - y o ?rzez sezon zimow~. z, zo -
l ,; „ . ..-.1 " • d

1
d · 1 • kn 1 ZNICZ" - piece przenośne szamoto· sa Zgierska Nr. 47. Adohs. JG en n „n„e · 1 • 8 0Jl11 o zie na :Jocze a•" -- ···-

~ ~ ,,..,, ~ ....!! .~ ~·„ -łoi. e we zapewniają ciepią zime. Znicz", POTRZEBNY ondulator (ka) Żerom-
111- ~P lll ;z;a u ""'~ , ..' <ll!i. • Wodna 12/14, tel. 105-22. skiego 16, fryzjer. 15 

·• 
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ozten „P.z.P.N." w Łodzi Pol aa. R - :ł ( 
M~cz z okazji dnia PZPN-u między .„.. D•••onJO ~ . ;i 

kombinowanym zespołem ŁTSQ i u-, l• . a I 
nion Touringu z reprezentacj~ pozosta f.RI b li d - m 8 . .49 <rr- -

tych klubów klasy A, rozegrany nasta- "' 0 0 ro ruz11rmng ~01łfiłni~elł 

) 
djonie WKS-u, trwał zaledwie 30 mi-• . '9 . JtW , · · · · 
nut, gdyż wskutek ulewnego deszczu Lódt, 14 października. przewagi rumunów, których akcie są stosunkowo najlepszą czesc1a druzyny, 
sędzia był zmuszony zawody prze- Międzypaństwowy mecz oiłkarski I bardziej celowe, cały zespól lepiej się l :-vyróżnil się specjalnie Martyna .. Stabo 
rwać. Polska - Rumunia, rozegrartY we Lwo rozumie i napastnicy strzelają celniej I Jednak wypadł Bułanow. Fatalme za-

Pomimo tak krótkiego czasu mecz wi: w ob~cności .6 .tysięcy ~idzów, za- rta bra~kę. Zespól polski w składzie: I w~odta na~orniast_ pomoc, któr? n „nie_ u­
wygrał zespół ŁTSO - Turyści w sto- konczyt się wymk1em rem1s?wvm 3:3 fontow1cz, ·Martyna, Butanow. Kotlar- 1 miata_ so?1e :adz1c z lot~vm a.akrem 
sunku 4:0, mając przewagę nad chao- (1:1). Po zwykt~ch ceremomach.powi- czyk, Mysiak, Dziwisz, Urban. Cisze.w przeciwnika i słabo zasilała wt~sny 
tycz11te grającym przeciwnikiem. Bram talnych, odegramu hymnów o,anstwo- ski Nawrot Wilimowski Niechcioł - atak. 
ki dla zwycięzcy zdobyli: w 16 min. Ra . w~ch i t. p. obie drużyny stanety na nie' stanął ~a wysokości' zadania. To Przebieg meczu byt następujący: w 
domski, w 20 min. Michalski i w 25 27 i boisku w zapowiedzianych składach. też do potowy przewaga Rumunii była 9 minucie Martyna z rzutu karnego 
min. Beker. ' ł Mecz mija zasadniczo ood znakiem wyraźna. Trio obronne polaków było zdobyw.a . prowadzenie. ~umuni nie 

peszą się Jednak, atakują i wvrównuJą 

Pol 
w 16 minucie po rzucie wolnvm prze~ 

.. . . a mu TWA 6.·2 (4·.2) Dobaia. Wynik 1:1 utrzymuje siie do '31' li.Il przerwy, aczkolwiek rumuni sa, czę· 
ściej przy piłce. 

Ł-tw@ zwyca·ast Q d • •t t • Po przerwie polacy, dopingowani 
l ""& w rugiego garnt uru reprezen a-cy1nego przez publiczność, graja nieco lepiej, 

Ryga, 14 października, min. totysze rewanżują sie dwiema! 'Po przerwie tempo słabnie. Polacy chociaż Rumunia prowadzi wkrótce 
Mecz mi~dzypal1stwowy, rozegrany 1j bramkami przez Leisbeda i Petersona ciągle przeważają, w rezultacie czego 2:1, strzelając drugą bramkę orzez Cio-

~v _Rydze. między P~lska a Łotv:ą. za-
1 
(w 32 i 33 min.). Wreszcie Petek "'

1 
strzelają w 19 i 30 minucie znów dwie laca. Ataki polaków parokrotnie lik­

konczył s1ę tatwem i w zupełnosci za- ; 40 minucie ustala wynik pierwszej po-, bramki przez Włodarza. · widuje doskonały środkowy pomocnik 
słt1żoncm zwycięstwem Polski w sto- I łowy na 4:2, zdobywając dla Polski Sędziował b. dobrze p. Pekenen rumuński. W 15 min. drugiej potowy 
sunku 6:2 (4:2). Polacy górowali nad! czwartą · bramkę z rzutu karnego. (Finlandja). z podania Niechciota Urban strzela wy 
prymitywnym przeciwnikiem POd każ- lll!R!NIGIM\SIF.ifłii.'lfm:i!łifoi6Miitfi !MiĘ wm „ il H równującą bramkę dla Polski. Teraz 

· dym względem. aczkolwiek totysze tempo meczu stale się niezwvkle szyb-

~tarali nadrobić braki techniczne sza- uowy rekord s'w1" ;atowy w~1~s1·ew1·czo' wny kie, sytuacje zmieniają sie co chwilę. 
lono. ambicja. l walorami flzvcznemi. l'ł U U U U polaków wyróżnia się .;iągle Mar- · 
Wskutek deszczu boisko bvto b. ośliz- tyna, podczas gdy w ataku Nawrot nie 
){te, co jednak okazało sie dla polaków p·e s niez~y'de udany start olk' J · ·· potrzebnie fauluje. w ctalszvm ciągu 
korzystne, gdyż do tego terenu umieli 1 r w z V • ' 1 P 1 w a PO n Jl Polska uzyskuje prowadzenie z rzutu 
si::: przystosować znacznie leoiej od Nasza świetna lekkoatletka. młstrzy. stansle 200 mtr. karnego, bitego przez Martynę za faul 
gospodarzy. ni, Ołimp1i~lrn Stanisława Walasiewł· 1 Dyi;tans ten prz"ębielda Walasiewi- · obrońcy rumunów na polu karnem. 

w reprezentacii Polski bramkarz . c;.:owna wyzr.~chała przed dwoma mleslą czówna w czasie 23.8 a więc lepszym o l Zdawaro się, że polacy utrzvmają zwy 
Domański byt naogót dobry, chociaż za \ ~ami, wrai .z repr7zerttacyiną drużyną 1 pełne 0.3 sek od jej. właS'ne20 dotyc\l~ 'I cięstwo, jednak na 4 min. przed koń­
winił Jedną bramkę -obrona łódzka Ka- i 1aponDk:1 do Japomł. Obecnie Walasie· I czasowego rekordu swiatowe20. cem, R.umunJa, którn w ostatniej fazie 
rasiak, Garecki zadowo!Ha. w pomocy 1 wicźówHa starwwała tam poraz pierw· W najbliżseyu1 1.:zasie bedzle polka znów przeważa, wyrównuje przez do-
wyróżnili się Haliszka i Szczepaniak I i zy. startowała powtórnie. I sko~afego Dobala. Sędziował o. Pabris 
zaś w ataku Włodarz. 'I Start polki zakończył sle nletvlko Jel Pierwszy jej start miał miejsce w/ (Jugos rawja), krzywdząc wyraźnie ru-
. U łotyszó"w wyr1'żnlła sle. obrona i , vo.wm~m ! , plękn zw lestwem, ale Osaka na ie kich za ach w ramach munóWi _ 

prawa strona afaku. · 1-tez prz rnmsł rekord §włatowy na dy· festynu kobiecego. I 
W pierwszej połowie po\acv narzu ,,......., 

~~~~~l~t~ 9-~~m~fn~ci!~~~:e~a~~zu~::. yc1· AS. ·two p1· A "ciarzy po. SklG!Cb . 
w 14-eJ przez Wlodarza 1 w 30-eJ przez j 'lt "t I 
tyszkowskiego. Następnie w· 32 i 33 · • . · 
••1 . u• . w mecz.u reprezentacyjny ni z Czech osłowac:;ą 

Oryginalne metody Warszawa, 14 października. 'skim w stosunku 11:5. w reorezenta- brzy byli również Rotholc i Kainar. Na 

Piościarzu krakowsk~eJ· Wisły Mecz bokserski Polska - Czecho-1 cji Polski spisał się doskonale przede- ogót polacy by!/ lepsi technicz·nie, to „ Jt słowaCia, rozegrany w Warszawie, I wszystkiem łodzianin Chmielewski, wy też wygrali zasłużenie. 
Kraków, 15 października. przyniósł zwycięstwo pięściarzom pol· grywając swą walkę przez k. o. Do- U czechów najlepsi byli ttrubesz i 

Mecz bokserski Wawei -- Wista o Durdis. 
drużynowe mistrzostwo 1ikreiu kra- ·wyniki walk były następuiace: w 
kowskiego zakoiiczyl ~ie awanturą. Dziś. wyścigi kolarskie Sensacie piłkarskie Wiednia wai:l.ze muszej Rotholc (P) · zwvciężyt 
Przy stanie 4:2 dla Wisły drużyna opu · W Helenowie Wiedeń, 14 października wysoko na punkty znacz.nie słabszei;o 
ścita ring, protestując w ten · spl1sób Zapowiedziane na wczora.i ·wyścigi W mistrzostwach piłkarskich Wie- Fialę (Cz). W wadze kogucie.i Moczko 
przeciwko rzekomej nieostrożności sę- kolarskie w ttelenowie z udziałem człon dnia odbyto ,się dzisiaj kilka interesują- (P) zremisował po nieciekawei . walce 
dziego

1 
który ogłosił przegrana Mau- ków drużyny narodowej sprinterów nie cych spotkan, z pośród któryc~ na plan z Sasinkiem (Cz.). W wadze oiórkowej 

cha. . doszły do skutku z powodu alewnego pierw.szy z:e wzgl~du na mezw_ykły Kainar (P) pokonał bez wvsitku na 
' deszczu. Wyścigi te organlzu.ie ŁKS przebieg wysunął się mecz · ~ap1d -- punkty Slegerta (Cz.). W wadze lek­

Kurpesa zwyci111ta . dzisiaj w godzinach wieczornvch na o- Wacker. Do przerw~ prowa.dz1t W~- kiej Sipiński (P) zremisował z Hundelą 
'1 świetlanym torze. Rozpoczną sie one o c~er 5:1. ~o przerwie natomiast Rapt~ (Cz.). W wadze półśredniej . Taborek 

W bJegu naprzełaJ o nagrodę godzinie 7-ej. me t~lk? ze zdołał wyrp;-vnać, ~l~ tez (P) przegrał z wytrzymalszvm ttrube-
„Expressą" Wczoraj odbyt się iedvnie bieg ju- strzeht .1es~cze dalsze dwie bramk.1 i wy szem (Cz.). Czech miał przewage w 1 

w dniu wczorajszym odbyły się na niorów na dystansie 4000 mtr.' zakoń- grał dzi~ki temu całe spotkanie 7:9_: i 3-ej rundzie. W wadze średniei Chmie 
Polesiu Konstantynowskiem biegi na- czony · z,wycięstwem Klatta (Rapid) Vlenna pokonala Austrję 3

=
1 .(l:l), f A..., lewskii (P) znokautował w II-ei ·rundzie 

t Przed MaJ·kowskim (Zjednoczone) i Stel- ,P?bkontat WAC 2:l ~l :
3
0).

3
. A. dmtra &:ra~ z Pospiszila (Cz.), ma.i<>c nad n1·m kon1-

prze aj - zamknięcie sezonu lekkoat- n u "' 
Jetycz·nego ŁOZLA o nagrode prze• gertem {Wima). LI er asem. a remis. . t wres.zcte a: pletną przewagę. W wadze póle. Kar-

koah zremisował tez z Pawentner SC piński (P) zremisował z Durd1'sem (P) i 
chodnią redakcji „:Expressu". 1 ·1 (t ·1) 

Odwołanie meczu Poznail-Łódf · · · w wadze cięższej Krenc (P) zmokauto-
W biegu dla zawodników stowarzy p •k f kl h C h 

szonych wzięło udział 35 zawodników. Poznań, 14 pa:tdziernika. ora" a WOWS c zarnyc wat w II-ej rundzie fa:era. 
Trasa tego biegu wynosiła 3.200 m. &ap<?wie~kiank- na dz!e~ dzisiejszy W Stanisławowie odbył sie mecz o 
Zwyciężył pewnie. Kurpesa (SKS) tspo_ aŁmed pi ~rsd te ptokm1ę zy reptreze~ w~j~cie do Ligi pomiędzy Czarnymi a 
10 4?. 4 d O l k' (0) 11 07 5 ac1ą o z1 a Je enas ą reprezen acyJ mieJs~ową Rewerą. Mecz zakończył się 
p '1 !'. przCŁKS)a ~'f~oiT T . ,· k: , n.ą Poznania nie .od~yła się spowodu nlespodziewanem zwycięstwem Rewe-

(Go)a {Ntem k. (z·) . R' 'k rkz~ms(Gtm) ulew~e~o deszczu, 1ak1 padał przez ca~ ry w stosunku 2:0, tak te ieszcze nie 
. owa tern J. , ut ows im , ły dzien . . . 

Bieleckim (Sokół), Gubańskim (SKS), · • • . Jest WY!aśmone, która z drużvn wejdzie 
Karwańskim (IKP) i Tomczakiem Szwa1cana-Czechosłowacla do pótfmatu gier. 
(SKS). Kurpesa zdobył nagrodę „Ex- 2 2 (21) Francja-Anglja 8:7 
pressu". : : 

W biegu dla zawodników ntestowa- Genewa, 14 października Mecz tenisowy na krytych 
rzyszonych na dystansie 2.400 m. przy. W meczu o puhar Europy reprezen- kortach 
15 startujących zwyciężył Sakwa tacja S,zwajcarji zremisowała z Czecho Londyn, 14 października 

Wi~cek zwycięta w wy~cigu 
· .fublleuszowym Makkabi 

W dniu wczorajszym odbvt się w 
Łodzi międzyklubowy wyścig szosowy 
na dystansie 100 klm. onrnnizowany 

1 
przez Makkab.i. 

Zwyciężył Więcek (Resursa) w cza­
sie 3.10 przed kolegą klubowvm Koło­
dziejczykiem i Rykheimem z Wimy. 

Nowy zarząd Hakoahu 
9.07,2 przed Ogórkiem, 9,18,8 i War- słowac::ją 2:2. Szwajcarzy grali do przer Mecz tenisowy Prancja - Anglia na 
chulskim 9.29. wy doskonale i zdobyli w 14 i 41 minu- krytych kortach zakończył się ostatecz i W sobotę wieczorem odbvło się nad-

Wreszcie w biegu dla kobiet na dy- 1 cie dwie bramki przez środkowego na- nie zwycięstwem Francji w stosunku ! zwyczajne walne zebranie Hakoahu na 
stansic 1400 m. przy P·ieciu startują-J pastnika. Czesi zdobyli na minutę przed 8:7. Z ciakawy<;h wyników tego meczu . którem WY1brano następujący nowy' za­
cych zwycięży la Ot.ażewska OKP) przerwą bramkę przez Njedlego. Po warto zanotować zwycięstwo Borotry 1 rząd: dr. Kantor - prezes. członkowie 
5.22 przed Wodzicką (Zi.) 5.26. Wójci- I przerwie obraz gry zmienił się zupetnie w spotkaniu z Austinem 4:6. 8 :6. 6 :4. 1 zarządu: inż. Lewinzon. adw. Rozen-
kówną (Z) i friedmanówną (łlak.). gdyż drużyną lepszą jest teraz Czecho- Austin pokonał Boussusa 6:2, 6:4. Boro- : hole, adw. Soldberg, mgr. Sztern Ra-

Zainteresowanie biegami duże.. słowacja, która też zdobywa wyrówna- tra " ·vg-rat też jeszcze z Sharpem 5 ~7• poport, Passierman, Kaliński, Segaf Zie 
nie przez Nejedlegc;. 8:6, 7:5. '. ;ler i Morgensztern. ' 
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P.rzyszłn nowa służąca. Marysia. Nastęv-a.fe 
oi=iawia.nie warunków. 

- I jeszcze jedno, proszę pani„. Ja lubię 
wszystko zgóry r:owiedzieć... Więc jabym pro­
siła o rozwolenie, żeby mój narzeczony mógł 
co n!e ·1 zfolę C:o mnie przychodzić.„ 

- P ;cszę bardzo - odpowiada pani. _ A 
Ido jest narzeczonym Marysi?„. 

- Tego, proszę pani, jeszcze nie wiem, bo 
się tu jeszcze nie rozejrzałam„ • 

•• • 
Do sklepu krakowskiego kupca przybywa 

jego krewny z dalekiej prowincji, Właściciel 
sklepu wita się z nim serdecznie i pyta: 

- Jak się masz?„. Co słychać„. Jak się 
miewają rodzice? .„ 

Zahukany krewniak kiwa potakująco głową 
i milczy. 

- Dlaczego nie odpowiadasz?.„ Na długo 
przyjechałeś?„. ' 

Krewniak wzrusza ramionami i w dalszym 
ciągu milc„y. 

- Nie rozumiem.„ - dziwi się właściciel 
sklepu. - Dlaczego nie rozmawiasz ze mną?.„ 

Na to krewniak wskazuje tabliczkę, wiszą­
cą przy telefonie, z napisem: 

- „Każda rozmowa kosztuje 20 groszy!" 

•• 
Pan Zenon opowiada= w kółku przyjaciół: 
- Ale, powiadam wam, wczoraj miałem 

szczęście przy kartach!„. 
- Wygrałeś?„. 

- Nie, ale żona moja już spała, gdy wróci-
łem z brydża„ 

•• * · 
Ferdek i Merdek siedzą nad rzeką. Nagle · 

nadlatuje komar i siada na ręku Ferdka, który ! 
przygląda mu się uważnie. Komar nasycił się I 
i odleciał. 

- Frajerze - woła Merdek - dlaczegoś 
nie zabił tego komara?„. 

- Zwariowałeś?! - odpowiada Ferdek, -
Przecie teraz w jego żyłach ciecze moja krew! „. 

* O czwartej nall ranem wrócił Alojzy do do-
mu w stanie lekko podchmielonym. 

żona czyni mu wymówki: 
- Wstydi tlię!„. I pomyśleć, ie fa - do­

Btze wychowana kobieta - muszę żyć z takim 
pijaczyną pod jednym dachem!„. 

- Daj spokój„. - odpowiada łagodnie Aloi„ 
zy. - Gdybyś była rzeczywiście dobrze wycho­
waną kobietą, rozumiesz, tobyś, rozumiesz, nie 
rozmawiała w nocy z pijakami, rozumiesz?··· 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Powitanie króla Aleksandra przez mln. Zwłoki króla Aleksandra pochowane 
Barthou na chwi1ę przed zamachem. będlą w mauzoleum rodziny Karageor· 

giewic'zów w Topolu. 

!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllil'lllllllllllllllllll 
Pol "'w pe e w Japo ji 

Japońscy poławiacze pereł sfotografo wanł pod1c'zas odpoc~ynlm po swe) c'ięż. 
kieJ - 1 niebezpiecz,nej dla życl'a - pracy w głębinach morza. 

Lilka zadawata sobie jednak sprawę 
z tego, że już nie powróci do zdrowia, ato loz-u a111'111l1-er„.- ie wszystko już jest dla niej stracone. 

"' ar l• ~ I dlate!{O też, gdy pewnego dnia przy 
Przeziębiła się, gdy go odprowadza­

ła na dworzec. Stefan Kersch wyjechał 
do Wiednia, gdzie otrzymał posadę. 

Tak byli szczęśliwi, że wreszcie u­
dało mu się znaleść zajęcie. Od trzech 
lat byli już przecież zaręczeni i nie mo­
gli się pobrać tylko z tego wz&lędu, że 
nie mieli zapewnionego bytu. A teraz 
już znikła ta ostatnia przeszkoda. 

- Najwyżej za trzy miesiące pooie -
rzemy się - mówił Stefan do .Lill.\i, gdy 
żegnali się czule na dworcu - Jeśli oka­
że się na miejscu, że posada jest pew­
na, wynajmuję mieszkanko i sprowadzę 
ciebie do Wiednia. 

W oczach Lilki błyszczały łzy szczę­
ścia. To była chyba jedna z najcudow­
niejszych chwil w jej życiu. 

Wreszcie rozległ się gwizd iokomo­
tywy. Pociąg ruszył w dal. 

Lilka długo powiewała chusteczką. A 
Stefan,. stojąc w oknie, uśmiechał się ra­
dośnie w jej stronę, tak jakgdyby chciał 
powiedzieć, że rozstają się na krótko, że 
już wkrótce znów będą razem i nigdy 
się nie rozłączą. 

Gdy Lilka wracała do domu, padał 
ulewny deszcz. 

Była to już późna jesień, a Lilka no­
siła lekką narzutkę. 

Nic więc dziwnego, że przeziębiła 
się. Nazajutrz rano miała tak silną go­
rączkę, że musiano wezwać lekarza. 

Lekarz stwierdził ostre zapalenie 
płuc. Stan niewątpliwie byt poważny. 

Zrozpaczeni rodzice zupełnie stracili szedł znów lekarz, kazała mu zamknąć 
gtowę. d1zwl i .szeptem poczęta miJw1ć: 

Lilka, mimo silnej gorączki, jednak - Nie chcę, by rodzice wiedzieli o 
zachowała przytomność . umysłu. Kaza- naszej rozmowie. Nie mam do pana ża­
ia rodzicom, by napisali do Stefana, że lu, że pan mnie oszukuje. Przecież pa­
jest trochę przeziębiona i dlatego sama n11, jako lekarzowi, nie wolno powie­
nie może mu wystać listu. dzit:ć, .ie moje, dni są policzone. Ale ja 

List ten Stefana bardzo zaniepoko- sama sJl ie z tego zda;e sprawę. 
it. Zrozumiał natychmiast, że choroba - To nieprawda, pani wkrótce bę-
narzeczonej musi być poważna. Nieste- . dzie zdrowa - przerwał jej leka·rz. 
ty, nie mógt myśleć o przyjeżdzie. Prze- - · Przestań mnie pan oszukiwać.„ 
cież dopiero · objął posadę, pracy miał po To jest zupełnie zbyteczne„. Jestem spo 
uszy i szefowie z pewnością z miejsca kojna i wcale nie boję się śmierci -
by go wydalili, gdyby ośmielił się, wy- szeptała dalej. - Mam do pana, panie 
jechać z Wiednia. doktorze, tylko jedyną . prośbę. Chcę 

Upłynęły dwa· ponure tygodpie: przed śmiercią być żoną Stefana. Niech 
Stefan wciąż otrzymywał listy, pi- pan to jak:Qś wytłumaczy moim irodzi­

sane przez rodziców narzeczonej. Od com. Oczywiście w ta:ki sposób. by się 
nie przerazili. Wydaje mi się, że to 

Lilki ·ani sfowa. W każdym liście don o- wszystko można ja'koś urządzić. Ksiądz 
szono mu, że stan narzeczonej wciąż się przecież przyjdzie, jeśli go poprosimy.„ 
polepsza, ale Stefan rozumiał doskonale, Lilka zmęczona długą przemową, 0 _ 
że go okłamują. Gdyby by'ła zdrowsza, padła na podusziki. 
samaby przecież do niego napisała. Nie mogla już dłużej mówić„. 

· Niestety, o wyjeździe z Wiednia w Lekarz długo stał nad chorą i starał 
dalszym ciągu nie mógł · nawet marzyć. się ją uspokoić. 

A tymczasem stan Lilki istotnie po- A potem poszedł do 1rodziców. Po-
garszał się z dnia na dzień. Lekarze wiedział im o żyiczeniu dziewczyny. -
stwierdzili galopujące suchoty. Zdawali Oczywiście nie wspomniał o tern, że 
oni sobie już sprawę, że dni dziewczy- stan Lilki jest ·beznadziejny. Za'kotnu­
ny są policzone, że nic już · jej nie ura- nikował im jedynie, że choroba jest bar 
tuje. dzo poważna i że uważa, iż tak radosne 

Nie mówili oczywiście o tern ani przeżycie, jak ślub, może bardzo ko­
rodzicom. ani Lilce. Przeciwnie, starali rzystnie podziałać na ~t?n zdrowia pa-
się wszystkim dodać otuchy, 

1 
cjentki. 

I T~~NSPORT WĘGLA PRZEZ OKNO. 

I , 
W Holandii zastosowano na dachu kat 
dego domu dźwig, ldóry umożliwia 
tranSportowanre różnydh przemuiotów 
przez okna, by nłe nadwyrężać tra­

garz,y. 

SZEF SZTABU ARMJI ESTOŃSKIEJ 
.W WARSZAWIE. 

w czwartek rano przyjechał do wa .... 
szawy szei s·ztabu armii estońskiej gen. 
Mikołaj Reek. Na z'djęcłu - 2ość estoń 
ski w towarzystwie szefa sztabu głów· 
nego gen. Gąsiorowsklego na dworcu 
warszawskim przechodzi przed frontent 

kompanji honorowej 36-go p. p. 

To oświa:dczenie wystarczyło rodzi­
cim, by spełnić wolę Lilki. 

Napisali do Stefana. Odpowiedź przy 
szła nazajutrz. 

Młodzieniec oczywiście wyirazil cał­
kowitą gotowość spełnienie życzenia u­
kochanej. Natyichmiast po otrzymaniu 
listu, rozmówił się z szefami. którzy da­
li mu zwolnienie na dwa dni. 

Ustalono, że ślub odbędzie się w so­
botę o godzinie 6-ej po południu. Stefan 
miał przyjechać o .1rodzinę wcześniej. 

Lilka, w ciągu paru dni, które ją je­
szcze oddzielały od ślubu, wykazywała 
niezwykłe ożyWienie. Wydawało się, 
że doprawdy powraca do zdrowia. 

W1reszcie nadeszła sobota.„ 
- Jestem zupełnie zdrowa - mówi­

ła od samego rana. - Zobaczycie, że 
gdy przyjedzie Stefan, będę nawet mo­
gła podnieść się z łóżka. 

Stefan zjawił się punktualnie o pią­
tej. Księdza jeszcze nie byto, miał 
przyjść dopiero za godzinę. 

Rodzice w korytarzu wytłumaczyli 
Stefanowi, że powinien sie zachowywać 
jaknajspokojniej. W szedł więc cicho do 
pokoju chorej i zatrzymał się w 
drzwiach. 
. Lilka wYdala ze siebie głośny ok1rzy:k. 
ro on, to Stefan! A więc zdążył! A 
więc jednak będzie jego żoną! 

Uniosła się na poduszkach. Chciała 
go objąć. przytulić do siebie„. 

I w tej chwili nastąpiła katastrofa. 
Lilka dostała krwotoku. 
Krew buchn ęła z gardia. 
Nim zjawil się lekarz, już nie żyta„ . 

D. 

Konto .P.· K.O ,,Wydawn1·ctwo Rep' ubl1·ka" Nr. 68.148.Redakcia I Administracja: lódt. Piotrk01VSka 4~. Tel 4.dministradł: 122-14. 
Tel. Redakcji: 12i-24. 136-4:S. 136-44. 189-0U. 

--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~.--~~~~~~~~~~~~~~~~--

Za widawce i dru!C.: Wyaawnictwo ,,Republika'' Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialn,1: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




